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J łó ż m & w u m o ś ć  „ J U r n a  H a d e u s a a "
W stulecie nieśmiertelnej epopei

P rz y s tę p u ją c  'do analizy  k ry tycznej 
i.Raju u traconego '1, mówi Addison, że 
epopeja tylko w tedy m oże liczyć na pra 
wdziwe powodzenie, gdy  przedstaw ia 
wielkie postaci z przeszłości. narodu. 
W yprow adza z tego fałszyw y wniosek 
co do sam ego poem atu Miltona, k tó ry  
rzekom o musi w yw ołać u całej ludz­
kości zachw yt, ponieważ bohateram i 
jest para  jej protoplastów . Lecz prze­
słanka jes t praw dziw a. G reckie serca 
lgnęły do Achillesa, poniew aż byt G re­
kiem, R zym ianie naiwnie w ierzyli, że 
E neasz stał u kolebki ich narodu i p a i- 
stwa, więc chciwie pochłaniali opowieść
0 jego przygodach. ..Boska K om edją'4 
zna jdow ała  oddźwięk uczuciowy u 
W łochów , bo im mówiła przedew szyst- 
kiem  o włoskiem życiu i włoskich po­
staciach współczesnych D antem u. P o r­
tugalczyk z naprężeniem  śledził losy 
V asco da Gam y. T a  sam a p rzy czy n a  
kszta łtu je  stosunek P o laka do ..P ana 
T adeusza".

I nic tu me wpływa odległość w cza­
sie, zm iana stosunków  i obyczajów. 
„P an  T adeusz '4 przedstaw iał świać na 
w ym arciu. T y tu ły  urzędnicze, osobiste
1 patronim iczne, w net m iały  w yjść 
z m ody. M iały odmienić się form y to­
w arzyskie. M iały za trac ić  się resztki 
insty tucyj daw nej Rzeczypospolitej. 
M iała zagasnać gw iazda Napoleona, a 
spotęgow ać się ucisk moskiewski. M iały 
bujnie rozplenić się z iarna waśni polsko- 
litewskiej. M iała w reszcie na  gruzach 
panow ania najeźdźcy objąć w posiada­
nie te  ziemie nowa, zm artw ychw stała 
Rzeczpospolita, już nie szlachecka-..

P ięć  ćwierci wieku m inęło od czasu, 
k tó ry  m aluje poeta, wiek od chwili, 
k iedy skończył sw ą epopeję. Kamień na 
kamieniu nie zosta ł z życia, jakie 
przedstawił- A przecie w postaciach je­
go poznajem y —  siebie sam ych, pozna­
je: j  Polaków  z ich cnotam i i wadam i, 
z naiw ną w iarą  w obcą siłę, co p rzy j­
dzie im  na pomoc, z pryw atą, pieniac- 
twem, niezgodnością, z um iłow aniem  
ojczystego  obyczaju, z fan tazją , ze 
zdolnością do podania sobie rą k  w 
chwili niebezpieczeństwa, z pociągiem 
do żołnierki.

Czujem 3\  że Robak, Sędzia, Tadeusz, 
H rabia, Podkom orzy, W ojski. Rejent, 
Asesor, G erw azy, P ro tazy , Zosia, na­
wet Telim ena, to  ludzie tej sam ej krwi, 
co m y. Nie noszą dziś kontuszów  i pa­
sów słuckich, nie polują z chartam i, nie 
urządzają  zajazdów . A przecie spoty* 
kam y ich codziennie, odzianych w m a­
rynark i, smokingi, m undury  i suknie 
na  ostatnich paryskich  oparte  żum a- 
lach. T aksam o sprzeczają się, kochają, 
czują, w ierzą pogłoskom, wspom inają 
daw ne czasy, taksam o w wielkiej 
chwili um ieją wznieść się n a  w yżyny 
Poświęcenia-

Zaprawdę, ten  dreszcz uczuciowy, 
jaki w strząsa  nam i p rzy  czy tan iu

„P an a  T adeusza '4 to  potężne św iadec­
t w o  w ieczystej jedności narodu ciąg­

nącej się poprzez wszystkie pokolenia.
Nie w tej nigdy niewiędnącej pol­

skości jednak w yłącznie szukać należy 
znaczenia dla nas poem atu. Dzieło 
sztuki musi posiadać w artości bez­
względne, tj, niezależne od tego, kim  
jest człowiek, k tó ry  czyta , słucha, pa­
trzy. Jeżeli zaś m a być uznane za dz;e- 
lo najw yższej k lasy , genialne, to  jest 
jeszcze jeden w arunek: W artości jego 
m uszą być w znacznej m ierze jemu 
tylko właściwe, m uszą odróżniać się 
czem ś w ybitnie oryginalnem  od innych 
dzieł tej sam ej kategorji.

„P an  T adeusz '4 spotykał się zawsze 
z bardzo pochlebnym  sądem , najczęś­
ciej z entuzjazm em  cudzoziem ców. Nie 
w ystarczy  ten fakt. zanotow ać. T rzeba 
zadać sobie pytanie, jakie to zalety, 
które on tylko posiada, a  k tórem i nie 
m ogą pochlubić się inne wielkie epo­
peje świata, z jednały  mu tak ą  opinję.

Odpowiedź m oże dać  jedynie porów­
nanie poem atu M ickiewicza z ,,U jadą'4, 
,,O dysseją“, ,,B oską Komedją'4, . .R a ­
jem  u traconym '4 i t. d. Każde z tych 
wielkich dzieł odznacza się daleko po­
suniętą jednolitością tonu. H om er opo­
w iada naiwnie i beznam iętnie, D ante i 
Milton w kładają w swe pieśni całą swą 
wiedzę. K ażdy m a ton 1 sty l sobie 
właściwy- K toby z wielką uw agą prze­
czy ta ł pew ną część np- . Raju u tracone­
go '4, z łatwością m ógłby rozpoznać, że 
jakiś ustęp z nieznanego sobie dalszego 
ciągu należy  do tej samej całości.

Jakże jest u M ickiewicza?
Przedew szystkiem  pisał on najpóź­

niej z wielkich epików, posiadał bardzo 
rozległe w ykształcenie i oczytanie, znał 
j uży tkow ał szereg  wzorów. P ierw ot­
nie, gdy  „Szlachcic" m iał być jedynie 
poem atem  sielankowym , poecie sta ł 
przed oczym a ,,H erm an i D o ro ta 4 Goe­
thego. Opis bitw y m a porów nania ho- 
m eryckie. Układ treści zaw dzięcza nie­
jedno Scottowi. Niema tu  m ow y o nie- 
wolniczem  naśladownictwie, pewien 
dług jednak jest niezaprzeczony. Już ta  
sam a różnolitość wzorów przyczyniła 
się ćo  rozm aitości.

Lecz m iędzy Mickiewiczem, a inny­
mi epikam i zachodziła różnica epoki. 
B ył on przecież rom antykiem , a  ro­
m antyzm  to suprem acja liryki czyli 
subiektywizm u. H om er nigdy nie od­
kryw a swych uczuć. Że tw orzy  ku  ucz­
czeniu Acliiilesa i Greków, to  widać je­
dynie z wyboru i osnucia w ątku. Na­
m iętna n a tu ra  D antego  przebija się 
w yraźniej tylko w  kilku ustępach — 
najsilniej w  tym , w  którym , m iotany  
bólem patrjo tycznym  na widok znik- 
czem niałych, w ew nętrznie rozd arty ch  i 
drobnym  ty-anom  podległych W łoch 
posuwa się do bluźnierczego nazw ania 
ich dom em  publicznym . Milton, ociem­
niały  i zagrożony  prześladow aniem

szerm ierz p rzeg ranej spraw y, pociesza 
się, że ty ran ja  jest nieodzow ną k a rą  za 
grzechy narodu, aie nadto  — m łodszy 
od tam tych — wprow adza w charak te­
rystykę  postaci elem ent podmiotowy, 
dając Szatanow i w łasną dumę i nieu- 
giętość, Adamowi w łasną praw ość i uf­
ność w Boga. Nawet złe pożycie Milto­
na z pierw szą żoną odbija się na ry ­
sunku Ewy.

Podobnie jest w ,,Panu Tadeuszu '4- 
B rzm ią tu jeszcze echa nieszczęśliwej 
miłości do M aryli. Jacka do zbrodni do­
prow adza duma. k tó ra  tak  silnie 
brzm iała w  podm iotowej par ezcel- 
lence Improwizacji. Podnieść się m oral­
nie pozwala mu pokora, wcielona po­
przednio w postać księdza P iotra.

W ybraw szy  środowisko, w którem  
się wychował, i czas swojej m łodeśd , 
Mickiewicz w prow adza na każdym  k ro ­
ku własne wspomnienia, opisuje naj­
częściej to, na  co własnemi oczym a 
patrzy ł, co najw yżej rozdzielając różne 
ry sy  i ko jarząc  je w nowe całości. S tąd  
bierze się owo ciepło, jakie wieje z k a r t 
poem atu, ów bliski stosunek au to ra  -do 
przedm iotu, stopniowo udzielający się 
czytelnikowi.

Niedość na tern. M ickiewicz nie boi 
się w pewnych m om entach odstąpić od 
zasady  epickiej i śm iało zab iera glos 
we własnem  imieniu. —  W y sta rczy  
wspomnieć o początkach niektórych 
ksiąg. P om ijając inwokację, k tó rą  każ­
dy Polak  um ie na pamięć, wym ieńm y 
przykładow o księgę drugą :

Kto z nas tych lat nie pomni> gdy.
młode pacholę, 

Ze strzelba, na ramieniu, świszcząc.
szedł przez pole

Ustęp końozy się tęsknem, choć ża r­
tobliwie w yrażonem  westchnieniem  
tęsknoty:

Kiedyż nem Pan Bóg wrócić z
w iró w k i pozwoli 

l  znowu dom zamieszkać na ojczyste}
ro i

l służyć w ieźdzle, która w>fuiję sza­
raki,

Albo w piechocie, która nosi broń na
ptaki.

Nie znać innych prócz kosy i sierpa
rynsztunkówl 

/ innych gazet oprócz domowych ra­
chunków!

A ów liryzm em  nabrzm iały  opis 
puszcz litewskich, rozpoczynający 
księgę czw artą! A pierw szych kilka­
dziesiąt w ierszy księgi Jedenastej! Ton 
ody  przechodzi tu  w  uczuciem tętn iące 
opowiadanie, k tó re p rzeryw a wybuch 
indywidualności poety, niezdolnego dłu­
żej ze spokojem, choćby względnym , 
mówić o największem  ze wspomnień 
swego dzieciństw a:

Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro
senna!

Urodzony w  niewoli, o ku ty  w  powiciu, 
Ja tylko jedną taką wiosnę miałem

w życiu!

Pilnie jednak strzeg ł się Mickiewicz, 
aby nie przeciągnąć struny  i nie zakłó­
cić zbytnio epickiego charakteru  poe­
m atu. S tąd  owe subjektvw ne partje do­
dają uroku i chw ytają za  serce, bo nie 
powszednieją.

Ale nie na tern jedynie polega 
zm ienność tonu. M ickiewicz już w po­
przedniej twórczości w ykazał pod Lun 
względem  olbrzym ią rozpiętość. Zaczął 
jako pseudoklasyk. w  „Balladach i ro­
m ancach" uchwycił ton ludowy, a 
gdzieniegdzie zabłysnął hum orem , w 
„G rażynie '4 połączył rom antyczna bu­
dowę z tonem  klasycznymi w  ,,W allen­
rodzie '4 był czystymi rom antykiem , w 
„Sonetach Krym skich" znowu więcej, 
niż w połowie, klasykiem , stw orzył 
szereg  erotyków , w ysuw ających się r.a 
czoło tego rodzahi w naszej poezji, 
wzniósł się na szezv tv  llryzm y w „P a­
rysie" i w  ..Dziadach" (ale w  tem  dzie­
le okazał się także m istrzem  opowia­
dania, przepojonego liryzm em , ą  naw et 
objawił i pew ien nerw  dram atyczny), 
w szacie uroroka staną ł przed rodaka­
mi w „Księgach oielgrzym stw a i naro ­
du".

Otóż „P an  Tadeusz'* rozbrzm iewa 
całą gam ą najrozm aitszych tonów. Nie* 
m asz epopei, k tó raby  posiadała tv le 
hum oru. A przecie obok scen i postaci 
kom icznych m am y i wielkie wypadki 
dziejowe i tragcdję osobistą Jacka, 
którego spowiedź jes t arcydziełem  dra­
m atycznego opowiadania. A pom iędzy 
w szystkiem  rozsiane są gęsto  obrazy  
przyrody, opowiadania, opisy, znowu 
bardzo  różniące się m iędzy sobą tonem  •

Zdaw aćby się mogło, że to  w szyst 
ko nie dało się złączyć w harm onijną 
całość, że m uszą w yniknąć rozdźwięki 
I stałoby się tak  napewne z tym  m a­
teriałem  w rękach mniejszego poety. 
Lecz m istrz um iał przechodzić z jedne­
go nastroju w drugi, wiedział, jakim to ­
nem opisywać jedno, jakim  drugie, aby 
z przedm iotu w ydobyć najśw ietniejsze 
efekty. I stąd  „P an  T adeusz '4 m ieni się 
wszystkiem i barw am i tęczy, a  przecie 
m a silną w ew nętrzną Jedność. T o jed­
ność życia, kojarzącego zawsze trage- 
dję z komedją, pobudzającego jedno­
cześnie myśl, uczucie i wolę przyno­
szącego n a  swej fali w vpadld, co 
w strząsają  światem , i drobne, codzien­
ne, niepostrzeżenie m ijające drobnostki.

Przedm iotow ość H om era, filozoficz­
na zw artość D antego, koturnow ość 
M iltona są niewątpliwie zaletam i. Ale 
taką sam ą, m oże dla dzisiejszego czy ­
teln ika cennieszą, jest różnobarw ność 
Mickiewicza. O na to  spraw iła, że „P an  
Tadeusz" stoi m iędzy eposami śwtata, 
Jak równy w śród równych, dlp P o laka 
j r ’ j  prlmus inter par es.

WŁADYSŁAW TARNAWSKI.
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o ockrossl©  p ł z y l o J y
R o zw o d z ić  się szeroko nad znacze­

niem ochrony przyrody w  chwili obec­
nej, b.vloby zbytecznem ; jest to sprawa 
jak gdyby mieszkania nas wszystkich. 
Mieszkania tem droższego, że chodzi tu
0 dom rodzinny, związany z nami Ści­
śle węzłami duchowcmi. Poza tem ochro 
na przyrody ma pierwszorzędne znacze­
nie dla nauki, co również nie wymaga 
długiego tłumaczenia.

Przyroda jest jednak nietylko na­
szym domem i nietylko przedmiotem 
badali, ale także źródłem i składnicą 
dóbr materialnych, z których korzysta­
my my i przyszłe pokolenia. Z togo 
względu już rozważania gospodarcze ka­
żą nam cironić ją przed lekkomyślnem i 
nieekonomicznem zniszczeniem: ochro­
na gospodarcza przyrody praktykowana 
jest cddawna. i znana wszystkim  pod 
postacią ustaw  tego rodzaju jak lasowa, 
łowiecka, rybacka itp. Ochrona przyro­
dy  w  znaczeniu o którsm  tu mówić ma­
my, ochrona dla celów idealnych, w y­
wodzi się często z ochrony gospodarczej
1 przedstawia się jako rozszerzenie prze­
pisów gospodarczych na dobra Idealnej 
tylko natury. Jako odrębna gałąź admi­
nistracji występuje ochrona przyrody 
późno; w  roku 1872 powstaje w  Stanach 
Zjedn. Am. Półn. pierw szy rezerwat, 
park narodowy Ye!lovstone. W  Europie 
najstarszą ustawą ochrony przyroda, 
jest ustawa heska z r. 1902, która przed­
staw ia się jako rozszerzenie zasad 
ochrony zabytków  kultury i sztuki na 
zabytki przyrody; drugą z rzędu ustawą 
jest ustaw a francuska z r. 1906. Te dwie 
ustaw y stanowią w zór dwóch typów 
ustawodawczych, które rozszerzyły s,ę 
po świecie. — W  tymże czasie gdański 
profesor Cocvens począł począł głosić 
hasła ochrony przyrody i inwentaryzo- 
w ać zabytki jej w  Prusach Zachodnich. 
Rząd pruski zainteresował się tą akcją, 
zaw ezw ał Convenza do wypracowania 
zasad i sposobów ochrony przyrody, 
poczem utworzył w  Berlinie pod kierun­
kiem tegoż Convenza „Staatliche Stelle 
ftir Naturdenk rralpflcgo“. Jest to przy­
kład utworzenia państwowej instytucji 
ochronnej przed stworzeniem materialne­
go praw a ochronnego. Za tym przykła­
dem pójdzie Polska.

W  Polsce w  czasie zaborów istniała 
akcja ochronna tylko w  zaborze pru­
skim, ale- prowadzona wyłącznie przez 
Niemców; w  dwóch innych zaborach 
nie w ytw orzyły  się organizacje ochron­
ne. Nie brakło inicjatywy prywatnej za­
równo stowarzyszeń, (zwłaszcza To w. 
przyrodników’ Imienia Kopernika), jak 
poszczególnych jednostek, wyniki Jed­
nak musiały być słabe; powstała rów­
nież w  Galicji pierw sza na ziemiach pol­
skich społeczna organizacja ochronie 
przyrody poświęcona, Sekcia ochrony

T atr Pol. Tow. Tatrzańskiego (1912). W  
Polsce wyzwolonej w łaśnie jeden % 
działaczy w  tej Sekcji, pierw szy M:ni- 
ster Oświecenia Ksaw ery Prauss, zapo­
czątkował akcję państwową w  dziedzi­
nie ochrony przyrody, którą następcy 
jego prowadzili daiej. W ygotowano na­
wet już w  r. 1919 projekt ustaw y ochron­
nej, który przedłożono do zaopinjowanla 
zwołanej w  tym  celu ankiecie. Ankieta 
jednak projekt ten odrzuciła i zwycię­
żyło zdanie, — ażeby na w zór pruski — 
stw orzyć naprźód organizację ochronną, 
a dopiero po zdobyciu doświadczeń i 
porobieniu studjów, przystąpić do w y 
pracowania ustawy. Organizacja taka 
utworzona została zrazu pod nazwą 
„Tymczasowej Komisji dla spraw  ochro­
ny przyrody", i zabrała się odrazu 
energicznie do dzieła: wyszukiwała
przedmipty zasługujące na ochronę, pod­

dawała je naukowemu badaniu, inwen- 
taryzowała, wyszukiwała sposoby za­
bezpieczenia, szerzyła propagandę etc. 
W  r. 1925 została ta Komisja ostatecz­
nie zorganizowaną, jako Państw ow a Ra­
da Ochrony Przyrody". Przewodniczą­
cy jej (prof. Wład. Szafer) otrzym ał 
urzędowy charakter, jako „Delegat Mi­
nisterstw a W. R. i O. P. dla spraw  
ochrony przyrody"; siedziba Rady jest 
Kraków; na prowdneji po całej Polsce 
pracują Delegaci Rady i Komisje okrę- 
gowc.

Niepodobna wyliczać wszystkich zdo 
byczy jakie osiągnęła dzięki tej organi­
zacji idea ochrony przyrody, — parę dat 
jednak w ypada przytoczyć na dowód, iż 
rozrosła się ona tak dalece, że niemoże 
się już obejść bez ujęcia -w ram y spec­
jalnej ustawy. A wiec utworzonych zo­
stało w  ciągu trzynastu lat istnienia 
Rady, ( w» ostatnich latach także przy 
współdziałaniu Zakładu Doświadczalne­
go Lasów Państwowych), siedem „par­
ków narodowych", z któryeh kilka jest 
już definitywnie zorganizowanych, inne 
są w  daleko posuniętem stadjum orga­
nizacji: Białowieża, Góry Św iętokrzy­

skie, Pieniny, Tatry. Babia Góra, Czar­
nohora, Ludwików w  Wielkopolsce. — 
Prócz tego potworzono liczne mniejsze 
rezerw aty, bądź dla ogólnych, bądź dla 
specjalnych celów. Łącznie z parkami 
narodowemi jest tych rezerw atów  około 
150, o łącznej powierzchni około 22.000 
hektarów. — Poza tem oczywiście wzię­
to pod ochronę cały  szereg poszczegó1- 
nych obiektów. — Rada rozwinęła też 
intensywną działalność piśmienniczą i 
oprócz trzynastu roczników czasopisma 
„Ochrona Przyrody", ogłosiła 40 w y ­
dawnictw treści bądź naukowej, bądź 
propagandowej; między niemi najobszer 
niejsze dzieło prof. Paezoskiego o la­
sach Białowieży 1 książka zbiorowa 
„Skarby przyrody 1 ich ochrona", zawie 
rająca wszystkie wiadomości potrzebne 
zarówno działaczom w  tej dziedzinie, 
jak i miłośnikom przyrody. — Propa­

ganda nie ogranicza się do literatury, 
ale szerzy się również przez odczyty, 
radjo. pokazy, w ystaw y itd. Idea ochro­
ny przyrody w eszła również do szkół 
i zajmuje coraz wybitniejsze miejsce w 
programach szkolnych.

Bardzo wybitną jest również działal­
ność Rady na polu międzynarodowem, 
a to hezpośrednio lub pośrednio przez 
danie inicjatyw y. Przedew szystkiem  
trzeba podnieść, że część parków naro­
dowych, są to parki pograniczne, z któ- 
remi mają się łączyć podobne parki po 
stronie chechosłowackiej. P rzy  pośred­
nictwie konwencyj turystycznych, tu­
dzież przy wspóinem porozumieniu pra­
cujących komisyj parkowy ch, parki te 
nabierają pewnego rodzaju międzynaro­
dowego charakteru i jako takie budzą 
niezmiernie zainteresowanie daleko po­
za granicami Polski 1 Czechosłowacji, 
— stają się wzorami dla innych. Polska 
zajęła też bardzo wybitne miejsce na 
międzynarodowych kongresach ochro ly  
przyrody a z inicjatywy Polskiej Aka­
demii UmiejętnścJ, pow stała międzyna­
rodowa instytucja pod nazwą „Office 
International oour la protecćion de la na­
turę", z siedzibą w  Brukseli. — Rada 
Ochr. P rzyr. pracuje minimalnemi środ­
kami a działalność licznych po całym 
kraju Delegatów i korespondentów jest 
bezpłatna. To co powiedziałem, świad­
czy o intensywności działania, - dla ilu­
stracji przytoczę Jeszcze fakt, że w 
ostatnim roku 1933 samo Biuro Centrali 
załatwiło zgórą 3600 spraw. Dla tej 
ofiarnej i owocnej pracy należy się pełn9 
uznanie.

Aby jednak ta  praca mogła się dalej 
rozwijać i osiągać rezultaty, trzeba jej 
dać oparcie o ustawodawstwo. Dzisiaj, 
poza terenami bedącemi własnością 
Państwa, można działać tylko przez 
namowę. Na dobrą wolę, a tem mniej 
na ofiarność w  interesie publicznym, 
wyjątkowo tylko można liczyć. Założo-

f na przed kilku laty  „Liga Ochrony P rzy ­
rody" rozporządzą zbyt szczupfemi środ 
kami ze składek swoich członków, aże­
by mogła wykupywać większe objekty. 
Z reguły bowiem obiekty takie niepo­
miernie drożeją skoro tylko objawi się 
chęć kupna. Temu może zaradzić ty lk ) 
prawodawstwo ochronne. Rozmaite 
ustawy zawierają niejeden przepis do­
tyczący ochrony przyrody, boć idea tej 
ochrony jest rodzajem zasady moralnej; 
która całe ustawodawstwo przenikać 
musi. Tego rodzaju przepisy nie w yczer 
pują jednak praw a ochronnego, które 
istnieć musi ponadto jako odrębny dział 
prawa.

Ochrona przyrody, a zarazem  1 pra­
wo ochronne, rozpada się na dwa dzia­
ły : na ochronę gatunkową 3 ochronę in­
dywidualna. Tam, gdzie oznacza się ga­
tunkowo przedm ioty podległe ochronie, 
określa się poprostu w  sposób ogólny 
granice prawa własności czyli własność 
w  znaczeniu przedmiotowem; gatunki 
chronione stają się w  zupełności lub w 
pewnym zakresie „res extra commer- 
eiurn", to jest rzeczami, które nie są 
przedmiotem własności prywatnej. 
Technika tego rodzaju norm prawnych 
jest znaną, a ich wprowadzenie nie po­
ciąga za sobą obowiązku odszkodowa­
nia — Inaczej się rzecz ma, gdy chodzi 
o ochronę indywidualną. Tutaj akt 
ochronny zw raca się przeciwko pewne­
mu. indywidualnemu prawu własności. 
W łasność jest prawem posiadania i do­
wolnego rozporządzania rzeczą, jej uży 
cia, zużycia i zniszczenia. Nienaruszal­
ność tego praw a jest zagwarantowana 
konstytucją. Jednakowoż konstytucja 
czyni wyjątek tam, gdzie chodzi o inte­
res publiczny. W tedy może nastąpić od­
jęcie własności, jednakowoż tylko za 
pełnem wynagrodzeniem. W ypadki ta ­
kiego interesu publicznego uzasadnia­
jącego wywłaszczenie, są w  ustawach 
konstytucyjnych wymienione; ograni­
czały się one dotychczas zwyczajnie do 
interesów komunikacji i obrony P ań­
stwa. Praw o ochrony przyrody uznaje 
tę ochronę za interes publiczny. Stoso- 
wanem więc być może, o ile dobrowolne 
porogumienie nie przyjdzie do skutku, 
postępowanie wywłaszczające. Jedna­
kowoż w’ bardzo wielu wypadkach nie 
chodzi o odjęcie właścicielowi w szyst­
kich uprawnień zwnązanych z prawem  
właśności, ale tylko o częściowe w  pe­
wnym kierunku ograniczenie tego pra­
wa. Takie ograniczenie na rzecz intere­
su publicznego przedstawia się — za 
wzorem ustawodaw stwa francuskiego 
— jako ustanowienie na danej w łasno­
ści „służebności administracyjnej" (czy­
li „legalnej"), analogicznej do pojęcia słu 
żebności określonej przez prawo cyw il­
ne. I zuowu, o ile umowra o ustanowię - 
nie takiej służebności nie przyjdzie io 
skutku, ustanawia się ją dtogą analogicz 
ną do postępowania wywłaszczającego.

Istnieje jednak inny jeszcze typ usta- 
wodawstw a ochronnego, typ  w zorow a­
ny na ustawie heskiej. Ustaw-odaw:a 
wychodzi z założenia, że jeśli może w y­
dawać przepisy porządkowe w  interesie 
np. bezpieczeństwa, zdrowria publiczne­
go itp., to może je w ydawać także w 
interesie ochrony przyrody. Pew ne 
przeto ograniczenia swobodnego rozpo­
rządzania własnością może ze względu 
na ten Interes ustanawiać nakazem ad­
ministracyjnym. W  wdelu wypadkach ta­
kie ograniczenie nie przedstaw ia wogóle 
wartości majątkowej, — tam gdzie szko­
da majątkowa zachodzi w ładza oznacza 
wynagrodzenie. Kto się czuje poszkodo­
wanym, może dochodzić praw a swego 
na drodze sądowej. O ile w łasność n>e 
może być przy tego rodzaju ogranicze­
niu używ ana w  sposób dotychczasowy,P rz e ło m  D u n a jc a  w  P ie n in a c h

Howerla, widok ogólny
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właściciel może żądać zupełnego w y­
właszczenia.

Rada Ochrony P rzyrody  zbierała 
m ateriały  ustawodawcze z całego sze­
regu krajów 1 ogłaszała je w  swem cza­
sopiśmie. Poczem w ydała broszurę or­
ientacyjną „O prawie ochrony przyro­
dy"; — na podstawie tych materiałów 
1 zebranych doświadczeń przedstaw  ia 
wreszcie Rządowi memorjał, dotycząc}' 
w ydania ustaw y ochronnej. W ygotowa­
nie projektu takiej ustawy poruczono 
Państwowej Komisji Kodyfikacyjnej 
przy współdziałaniu P. Rady O clr. 
P rzyr. Projekt wygotowany został w 
roku 1928 i potem, na podstawie zmian 
poczynionych przez Rząd, jeszcze raz 
zredagowany Kilka lat upłynęło zanim 
Rząd zdecydował się wnieść go do Tzd 
Ustawodawczych, co nastąpiło obecnie.

Byłoby rzeczą zbyteczna, projekt ten 
tu szczegółowo rozpatryw ać; to co po­
wiedziałem o Istocie prawa ochronnego 
daje ogólną orientację. Projekt polski 
zbliża się do typu heskiego. Zarządzenie 
ochronne na wiosek — z reguły — Ra­
dy Ochr. P rzy r wydaje, stosownie do 
<5kolnlczności, Minister W  R i O P. 
lub wojewoda Droga prawa jest otwarta

W w y t w ó r n i  (S ź w i ę L ó w
k j .u d jo  rad iow e. C zarodziejskie m iej- 

•ee, w k tórym  rodzą się dźw ięki, by p.r- 
tem  p a  przebyciu dziesiątek  i setek k ilo . 
m etrów  z n iesłabnącą  s iłą  i w yrazistością 
czarow ać czasem  tak  bardzo ź n u ż jn e  h a ­
łasem  w ielkiego m iasta  — uszy ludzkie. 
S tu d ja  rad jow e, to sa la  koncertow a, w 
k tó re j ro lę słuchaczy za ją ł m ały  aparacik , 
najczulsze ucho św ia ta  — m ikrofon. S tu ­
dio zw ykle zn a jd u je  się w cen trum  m ia­
sta , by u ła tw ić artystom , m uzykom  i w y­
konaw com  program ów  radjow ych, ła tw ą 
i szybką kom unikację. S tąd b ięgną p rze ­
w ody telefoniczne napow ietrzne, albo te i 
kab le  podziem ne, k tóre łączą  stud jo  ze 
s ta c ją  nadaw czą, z n a jd u ją cą  się n ie raz  w 
znacznej odległości od m iasta . P rąd y , ja ­
k ie  pow sta ją  w m ikrofonie wzbudzona 
w zm acnia się na m iejscu w tzw am pli- 
fik a to rach  za insta low anych  w najbliższym  
sąsiedztw ie stud jo  — w am plifik& U m i. Tu 
ta j k o n cen tru ją  się rów nież przewody łą-. 
cząe inne m iejsca audycji i tu  k ie ru je  się 
tran sm is jam i z poszczególnych punktów  
m iasta . Lw ow skie st.udjo a racz'ej am pli- 
f ik a to rn ia  posiada  sta le  połączenie z K a­
te d rą  obra. rzym . łać  , % K ated rą  O rm iań­
ską, C erkw ią W ołoską, Toatram , k a w ia r­
n iam i itp. W  każdym  z tych punk tów  
z n a jd u ją  się m ikrofony i wzm acniacza 
w raz z  n iezbędnem  źródłem  -energii. J e ­
żeli zachodzi patrzeba połączenia się z 
jak im kolw iek  p unk tem  skąd  m a się od­
być tra n sm is ja  — n a  w olnom  pow ietrzu 
czy też w  sali, posiada jeszcze stud jo  
przenośne ip ikrofony  i w zm acniacze, k tó . 
re  m ogą być n a  ton  oel użyte W  tak ich  
w ypadkach , dzięki pom ocy za rządu  te le­
fonów PAST‘y m ożna każdej chw ili dopro­
w adzić prow izoryczne przewody telefo­
n iczne do najbliższej szafki rozdzielczej 
i połączyć się, przez stud jo  ze s ta c ją  n a ­
dawczą. W ytw orzone w stud jo  fale głoso­
w a pobudzają  do d rg ań  m em branę m ikro­
fonu w  obwód którego  załączone je s t s ta ­
le źródło p rądu . D rgania m em brany  udzie 
ła ją  się p rzy legającym  do niej kuleczkom  
w ęglow ym  (przy m ikrofonie węglowym) 
rozm aite j w ielkości, —  innem i słowy 
zm ien ia się  opór obwodu & co za  tam  i- 
dzie w obwodzie p łyn ie słabszy w zględnie 
siln iejszy  p rą d  zależnie od n atężen ia  gło­
su . To s łab iu tk ie  p rąd y  m ikrofonow a 
w zm acnia się ne m iejscu  w  am plifikatou 
ra ć h  i p rzekazu je się ja  l ln ją  te lefoniczną 
do st&cji nadaw czej, gdizle zo s ta ją  w  for­
m ie  prądów  wyf.oklej częstotliwości fal 
e lek trom agnetycznych  wy prom ieniow ane
w  św iat

U rządzenia s tu d ja  w p ływ a pow ażnie 
n a  jakość  audycji. W szelkie siln iejsze 'od­
b ic ia  głosu od śc ian  I w iększych przed­
m iotów  są  niekorzystne, gdyż z powodu 

. pogłosu (echal n a s tęp u ją  zn iekształcenia,

W calu un ikn ięcia  szkodliwego po­
głosu pokryw a flię ściany m aterja łem  spe­
cjaln ie do tego celu przystosow anym  tzw. 
„celotetfem 14, M aterja ł ten  pochodzenia 
zagranicznego m a k sz ta łt p ły t prasow a 
nych, dow olnej w ielkości, grubości od 
jednógo do dwu centym etrów . Celotoż
działa na fale głosowe jtlumiąco __ n i;
dając odbić, podobnie jak  j rzed ten i uży­
w ane m aterje  p ilśn iow e silnie pofałdo­
wane, pod ło g a  pok ry ta  je s t g rubym  p u ­
szystym  kobiercem , który służy do s tłu ­
m ien ia odgłosu kroków  W  oknach z n a j­
duje się również ,,celotex um ieszczony 
między szybam i. Ażeby un iknąć odbicia 
głosu od okien zasłan ia  się je m a te r ją  
p ilśniow ą, k tóra w fałdach  spływ a aż 
do, ziemi. Jak  w idzim y ł tego w stud jo  
pan u /a  sta le  noc. S ku tk iem  pokrycia s a ­
li m a te r ją  g łuszącą p an u je  w stud jo  dość 
znaczna tem p era tu ra , jeśli przez szereg 
godzin bez przerw y trw a ją  audycje M ając 
do rozporządzenia k ilk a  Bal, nie trzeba 
ruszać in stru m en tó w  i pulpitów  m uzycz­
nych, ła tw iej s tu d jo  przew ietrzać w okre­
sie nadaw an ia  z innej sali. D la przem ó­
w ień i odczytów w ystarcza zupełnie m ata  
sa la , dla koncertów  m ożliw ie ja k  n a j­
w iększa, Lw ow ska rozgłośnia posiada u- y 
sale, dzięki czem u m ożna przerw y zm nłej 
szyć do m in im um . Jedna sa la  przezna­
czona d la o rk iestry , dla solistów  no i dla 
słuchow isk, d ruga d la  p rodukcyj m c wla­
nych, w reszcie trzecia  d la  speakerów . T u ­
ta j w stud jo  sp eak e ra  zna jdu je  się sygna 
lizacja, k tó rą  k ie ru je  sp eak er w  zależno­
ści od p rog ram u . Jeżeli tego p ro g ram  wy­
m aga, żąda speaker (speakerka) m ikrofon  
d la siebie, w zględnie po zapow iedzi żą ­
d a  m ikro fonu  d la  w ykonaw ców . Oczywi­
ście, w  każdem  stud jo  zn a jd u je  Bię głoś­
n ik , z k-órego zapow iedź słyszą w ykonaw ­
cy p rog ram u

Z chw ilą  o tw orzenia m ikro fonu  w  da- 
nem  stud jo  przez dyżurnego am plifikato r- 
ni, świeci się w  stud jo  czerwona lam pa i 
tablica, św ie tlna  „C isra! M ikrofony czyn­
n e !'1 Również nad  drzw iam i wejściowymi 
świeco się  w tedy tab lice: „W stęp wzbro- 
nion l M ikrofony czynnel" A udycja od­
byw a się w  w aru n k ac h  odm iennych, niż 
w  tea trze  czy w  sali w ykładow ej. D yry­
gent czy reżyser n ie  może w  czasie akcji 
porozum iew ać się  inaczej n iż  n a  m igi, 
gdy t  najcichszy szept uchw yciłby m ikro­
fon, co obńiżyłoby w artość  p rodukcji .Ak­
torzy  p o s iłk u ją  się tek stem  p isanym , od­
p ad a  tu  bow iem  su fle r  ta k  niezbędny w 
teatrze. W szelkie po ruszen ia  a rty stów  m u 
szą być ciche, gdyż n aw et szelest kartek , 
skrzypnięcie podłogi, p su je  w rażenie s łu ­
chaczom.

Obowiązki reżysera  i d y rygen ta  spada­
ją  częściowo n a  operatora, siedzącego przy 
w zm acniaczach i obserw uiąccgo odbyw a­

jącą  się akcję w sali s tud ja. O perator s łu ­
cha i równocześnie obserw uje czuły gal 
w anom etr, k tó ry  się w aha  w  zależności 
od w ahań  dźwięków siln ie j lub słabiej do­
chodzących z m ikrofonu. W  m iarę  po­
trzeby regu lu je  się w zm aczniaraem  w laki 
sposób, by zachow ać równomierność em i­
sji w an ten ie W zm acniaczem  m ożna rów ­
nież dostosować się do siły głosu m ów ią­
cego. P re legen t w skutek  zm ęczenia, pod 
koniec w ykładu mówi ciszej Glos jego 
w zm acnia operator, zw iększając wzmje-

nienie, albo też daje prelegentow i sygnały  
św ietlne, k tóe u k a z u ją  się oczom p rele­
genta, tuż obok m ikrofonu  na specjalni*
do tego celu za instalow anej tablicy. S k a ­
la tych napisów  obejm uje najprostsze po­
jęcia, jak; „ciszej41, głośniej, dalej, bliżej 
prędzej, w olniej“ .

P raca w stud jo  je s t bardzo in te re su ją ­
cą, O tw ierają się przed w ykładow cą, m u ­
zykiem, reżyserem  i operatorem  nbwe 
możliwości i bardzo wdzięczne pole do 
pracy. Chociażby w ziąć dla p rzyk ładu  ta  
kie rozm ieszczenie poszczególnych in s tru ­
m entów ; w zależności od dźu :*kćw są 
one rozmieszczone bliż.ej lub  dalej. I n a ­
czej um ieścim y fortpian, a inaczej sk rzy ­
pce. wiolonczelę, czy też fisharm onię. D u­
żą trudność w ustaw ien iu  p rzedstaw ia ją  
chóry, szczególnie chóry m ieszane Ut*a- 
wienie tak ie  jak  na estradzie, je s t praw ie 
z.avi3ż-e ni dpow iein ie , gdyż n iek tó re to­
ny, szczególnie wyższa a więc glosy sopra 
nowe, w ychodzą za mocno, glosy ta ś  n is ­
kie barytonow o i basowe, jako niosące 
m niejszą energię głosow ą są czasam i le ­
dwo słyszalne. W łaściw ie n iem al d la  każ­
dego u tw oru  m uzycznego należałoby po­
jedyncze gł >sy chóru inaczej umieszczać. 
Śpiew solowy i dek lam acje eą ła tw iejsza 
dla reprodukcji, jednak  rrumo to, d la  w y­
dobycia w szystkich efektów cieniow ania 
należy posiąść sztukę śp iew an ia i m ów ie­
nia, s tosu jąc  różne natężenia głosu i ró ­
żne odległości w ykonaw cy od m ikrofonu.

W  zakończeniu w spom nieć należy ’o 
pokoju reżyserskim , k tó ry  w praw dzie nie 
należy do urządzeń e tu d ja  jednak  speł­
nia doniosłą rolę. T u ta j bow iem  słucha 
reżyser np. słuchow iska i stąd duje uwagi 
wykonawcom , k tórzy  słyszą je na głoś­
n ik u  w stud jo . A więc, ze .,pan A. mówi 
za b lisko1*, pan  D za m ało uczucia daje 
w swej p a r łji itp. Równ n ie śn ie  speakerży 
w spó łp racu ją  przy próbie, n ad a jąc  efekty 
akustyczne, w icher, bu rza , s tu k  p ciągu, 
grzm oty, p ioruny, tra jk o tan ie  karabinów  
m aszynow ych, huk  m otoru  sam olo tu  i 
tyle ty le  innych. Oczywiście w szystko s 
p ły t gm m ofoiuw ych .

£  W.

Małe studjo rozgłośni lwowskie;

Nie^achnąca rzefta
Nie Jeden Lwów na Swiecie ma swą 

Pełtew . M anchester oddzielony jest od 
przylegającego do niego i właściwie tw o­
rzącego z nim całość miasta Salford 
rzeczką równie nieprzyjemną. Niezawszć 
zresztą woniała ona tak okropnie. Zape­
wne była całkiem, jak inne rzeki, pod­
czas wojny domowej, kiedy oddała 
M anchestrowi wielką usługę, uniemoż­
liwiając jego zdobycie przez armię lorda 
Strange‘a. Lecz industrializacja zrobiła 
swoje. Setki fabryk zasilają nurty swe- 
mi odpadkami. Już sam kolor fal jest 
obrzydliwy.

Gdy swego czasu królowa W iktoria 
przyjechała do Manchestru i wlano w 
łożysko rzeki kilka garnców perfum, ale 
podobno niewiele to pomogło. D aw tn 
zaniechano żeglugi 1 rzeka jest ustawicz­
nym kłopotem obu zarządów miejskich. 
Zastanawiano się nad regulacją, któraby 
skróciła jej bieg o Jaką milę angielską, 
ale pewien inżynier w ystąpił z lepszym 
planem, nieco przypominającym to, co 
zrobiono z Rełtjyią. Rzeka ma być przy­

k r y ta  sk lep ien iam i i zam ien ić  się  w  n o w ą 
sz e ro k ą  i w y g o d n ą  ulicę. K o sz t je s t po­
w a ż n y  i z  te g o  pow odu  je szc ze  nie po­
w z ię to  po stan o w ien ia .

Wezuwiusz będzie zielony
Faszyści stw orzyli sp ec ja ln ą  „m ilicję" 

do za lesien ia  k ra ju . P o  w ykonaniu  p r >  
jek tow anych  proc w  T oskan ji 1 Katalonj'1 
gdzie n a jbardz ie j daw ał się odczuć brak  
lasów, za jm u je  się ona teraz sadzeniem  
drzew  na stokach  WezuwJUBza.

P lln ju sz  opiaujo s łynny  w u lk an  t jn ą .  
cy w  zieleni po  sam  w ierzchołek N ajw i­
doczniej jednak  drzew a te  u leg ły  w ybu­
chom  1 n ik t n ie  troszczy! się  o zalesie­
n ie góry. Może zresztą używ ano dij tęga 
n iew łaściw ych rodzajów  drzew , gdyż ty l­
ko  pew na ich ilość Jest odporna n a  dzia­
łan ie  gasćw , w ydobyw ających się  z kra­
teru . Znosi je fylk > karłow aty  dąb  i pew ­
ne krzew y które obecnie sadzą  n a  razie 
od s tro n y  zatoki N eapolitańskleJ. N atu ­
ra ln ie  cała p raea  poszłaby n a  marnie, 
gdyby nas tąp ił w ybuch w u lk an u

szczyt w TatrachRysy, najwyższy

Ustawa może być w  tern i owetn 
niedoskonała, ale też może być zawsze 
poprawioną; główna rzecz, aby naresz­
cie zaistniała. Bo w tedy nie będzie się 
już chyba można wrócić do stanu w 
jakim pracuje się w  tej dziedzinie 
obecnie.

Sądzę, że poparcie tego celowego za­

mierzenia rządowego ze strony społe­
czeństwa jest tembardziej wskazane, ie  
w  ostatnich czasach pojawiły się (nie­
liczne wprawdzie, ale tembardziej na* 
halne) — głosy w  prasie, które mogły­
by zdezorientować opinię publiczną nie­
których członków ciał ustawodawczych.

Jan Gw. Pawlikowski
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Je s ^ c z e  o S i o n k i
D,'yskusja z powodu wystąpienia p. 

' Górki toczy się Już dość długo, za długo 
nawet, jeśli weźmiemy pod uwagę osobę 
Inspiratora, któremu Sienkiewicz za 

‘ krzywdę napaści, zapłacił niezasłużo­
nym rozgłosem. Rozgłos ten zaśwlad- 
czył najdobitniej, jak głęboko Sienkie­
wicz tkwi w duszy całego społeczeń­
stwa. Nawet przyjaciele musieli bowiem 
zaprzeczyć słuszności zarzutów p. Gór­
ki. A gd j katedry historji wypowiedzia­
ły  już swoje zdanie i naukowe podstawy 
tej kampanji okazały się zupełnie fanta­
styczne, warto i ze strony literackiej 
rozpatrzeć ów problem.

Bo właściwie stał on wciąż na nie­
odpowiednim terenie. Dotychczas dy ­
skusja toczyła się około prawdziwości 
tła historycznego w  „Ogniem i mie- 
czem“, jakby to była historyczna praca 
naukowa. Nie zapominajmy, źe „Ogniem 
i mieczem" jest przedewszystkiem, a 
nawet wyłącznie, dziełem sztuki. Jeżeli 
teraz, po całej historycznej dyskusji, z 
tego punktu widzenia rozpatrzym y 
racje p. Górki, to na wstępie możemy 
powiedzieć, że jakkolwiek Sienkiewicz, 
jako artystę, nie obchodziły ścisłości 
naukowe, to miir.oto nawet i z tego punk 
tli widzenia nie można mu niczego za­
rzucić.

Ale, gdyby i można było, -czy miało 
by  to jakieś istotne znaczenie? Czy 
artystę w  dziele sztuki mają krępować 
dane naukowe? Jeśli chodzi o inne 
sprawy, to właśnie obóz z którego w y­
wodzi się p Oórka, najusilniej broni 
niezależności sztuki, jej szerokich ho­
ryzontów i dowolności interpretacji zja­
wisk życiowych. I racja, sto razy racja. 
Trzeba jednak być konsekwentnym. 
Jakże można raptem w yrw ać się z za­
rzutem nieścisłości historycznych u 
Sienkiewicza, jeżeli równocześnie taką 
się robiło reklamę.choćby „Dantonowi* 
Przybyszewskiej. Czyżby wyidealizo­
w any Robespierre był prawdziwszy na 
tle epoki niż ks. Jerem i? A bronzowie- 
nie Szeli również nie napotkało żadnego 
sprzeciwu.

Nie można też utworów piękna po­
dzielić na dwie kategorje: zgodnych 1 
niezgodnych z rzeczywistością i pow e- 
dzieć, że jedne nadają się d!a młodzie­
ży, drugie nie. Podział ten byłby zupeł­
nie bezwartościowym zarówno z punk­
tu widzenia sztuki, jak i pedagogiki.

Dla sztuki istnieje jedna tyikc prawda 
1 rzeczywistość: w ewnętrzna prawda w 
duszy twórcy, która się stajs rzeczy­
wistością w  chwili tworzenia, dzięki for­
mie w  jakiej się wypowiada. Czy tą 
formą będzie powieść, poezja, obraz, 
rzeźba, czy utwór muzyczny, w  każdej 
widzimy to samo: duszę artysty. To 
ona mówi i odsłania się oczom naszym, 
posłuszna wewnętrznemu nakazowi two 
rżenia. Gbiawis jedyną prawdę, prawdę 
swego życia.

Gdyby Rejtan, gdyby ks. Jeremi wo- 
góle nie istnieli i byli tylko legendą, w ar­
tości dzieł Matejki 1 Sienkiewicza w  ni- 
czeir.by to nie zmieniło. Skoro oni ich 
stworzyli, więc żyją 1 są, a prawda ar­
tystyczna mówi z obu dzieł taką siłą 
przekonania, że żyć będą zarówno zgo­
dnie, jak 1 mimo, czy nawet w brew  hi­
storji.

P rzykłady możnaby mnożyć w  nie­
skończoność. Nie o to Jednak chodzi w  
tej chwili, ale o jak najdobitniejsze pod­
kreślenie faktu, że inne prawa obowią­
z u j  artystę, a inne naukowca. W  imię 
tych praw właśnie, wolno było Sienkie­
wiczowi - artyście, robić z historią co 
mu się podobało, jeśli używał jej do dz e- 
ła sztuki. Nie wolno jednak było robić 
tego p. Górce, który nie pisa? poematu, 
ale jako historyk, wytaczał argumenty 
z punktu widzenia czystości tej nauki. 
Nie wszystkim wolno bezkarnie zmie-

e w i c z u
niać dane historyczne. Jeśli nie znajdzie­
m y racji w  czynionych Sienkiewiczowi 
zarzutach z punktu widzenia artystycz­
nego, to nie znajdziemy jej więcej i na 
terenie pedagogiki. P. Górka poruszył 
bowiem ową sprawę rzekomo w  imię 
■wp.ywu Sienkiewicza na młodzież.

Zajrzyjmy w  tym celu do minister­
ialnego programu języka polskiego dla 
gimnazjów państwowych. Między inae- 
mi ujęcie celu nauczania tabwygląda: 
„zapoznać z dziejami 1 charakterem  naj­
ważniejszych prądów literackich w  Pol­
sce, z najważnlejszeml formatu? polskiej 
twórczości poetycznej 1 prozaicznej, Jak 
również z donioślejszemi faktami z ży­
cia i twórczości wielkich pisarzów poi* 
sklch. Rozbudzić smak estetyczny i za­
miłowanie do lektury". Jakżeż to dokła­
dne zaznajomienie ma się odbyć bez 
lektury jednego z największych po- 
wleścloplsarzy? Jakżeż możliwe pr.ry 
omawianiu polskiej powieści nie przed­
stawić właściwego jej tw órcy? Bo chy­
ba nie wzbudzimy zamiłowania do lek­
tury  na Kraszewskim, a Kaden sam je­
dyny absolutnie nie w ystarczy.

Że właśnie Sienkiewicz najlepiej bu­
dzi te zamiłowania, to łatwo stwierdzić, 
choćby po wyglądzie Jego dzieł wa 
wszystkich bibliotekach szkolnych 1 pu­
blicznych. ó w  zaś plebiscyt wileński 
w ypadłby zdaje się dla każdej kwestjl 
taksamo. Jak się uczniowi powie, że od

Dyrygenf 200 L ilone lrćw  od orkiestry
K :.ompozytor angielski Sir Edgar 

Elmer jest obecnie 76-letnim starcem 1 
leży chory w  W orcester. Przed kilku 
dniami nagrywano w  Londynie kilka Je­
go utworów do gramofonu. Sir Edgar 
oświadczył, że będzie sam dyrygował 
przez telefon. Zaprosił na oznaczoną go­
dzinę kilku znajomych, wśród których 
naturalnie nie zabrakło dziennikarzy. 
Zastali go w  łóżku, przygotowującego 
się i studiującego nuty. W  pokoju u- 
mieszczono głośnik 1 mikrofon.

Audycja zaczęła się od przemówień 
na cześć kompozytora, który następnie 
ujął słuchawkę i polecił swemu zastęo- 
cy, urzędującemu w  studjo w  St. John‘s 
Wood, dać pierw szy znak pałeczką, P i  
odegraniu pierwszego utworu poczynił

przez telefon swoje uwagi, między tn- 
nemi żądając, aby pewne andante „wy­
dłużono do dziesięciu stóp". Nastąpił 
marsz z opery „Karaktakus" — i znowu 
omówienie przez telefon. SlrEdgar oki- 
zyw ał przytem żyw e zadowolenie i w  
niektórych momentach pytał się obec­
nych: „Czyż to nie wspaniała melodja?" 
W szyscy słuchali z podziwem — ale 
prócz gości obecni byli także domo­
wnicy i jedna ze służących przypomniała 
sobie nagle, źe czas zrobić herbatę. Kom­
pozytor powstrzymał ją niecierpliwym 
ruchem ręki, mówiąc: „To o wisie w aż­
niejsze, niż herbata". W  St. John s Wood 
odegrano jeszcze trzeci utwór i w tedy 

f goście pożegnali się, aby pozwolić Elme- 
I rowi wypocząć. Cala produkcja trw ała 
I około godziny. A. L.

jego’ „nie", czy „tak" zależy, czy będzie 
coś brane w szkole czy nie, to on z 
pewnością zawsze powie „nie". Boję 
sie. że drogą takich plebiscytów nlewie- 
leby się ostało z przedmiotów szkol­
nych. A W allace zw yciężyłby bez agi­
tacji, nletylko Sienkiewicza, ale 1 Kaden- 
Bandrowskic-go. Mam wrażenie, że i na­
dal będzie najodpowiedniejsze zostawić 
inicjatywę, w doborze lektury, w  rękach 
wychowawców. Ci wychowcy zaś po­
winni się wyzbyć w  ocenie wszelkich 
postronnych w pływ ów i patrzeć na 
dzieło i jego wewnętrzne w alory zupeł­
nie bezstronnie.

Nikt zaś bezstronny nie zdoła za- 
przeczyć wyłącznie dodatniego wpływu 
postaci Sienkiewicza na młodzież. Cóż 
może w  młodzieży bardziej górne bu­
dzić myśli i uczucia, jak nie ci bohate­
rowie tak prości, a tak wielcy, tak przy­
stępni, a tak wspaniali? Czy znajdziemy 
w  literaturze cechy wychowawcza bar­
dziej odpowiednie dla stworzenia typu 
prawdziwego, wolnego obywatela, jak 
ts  nieugięte dusze ofiarnych żołnierzy, 
co nie znali domu, nl wypoczynku, w 
ustawicznym trudzie około dobra Rze- 
cźypospolitej, co większej nie znali zbro­
dni, jak prywatę, a dając wszystko Oj­
czyźnie, żadnej nie czekali nagrody? 
Cóż jest w  stanie dać silniejsze 1 zdrow ­
sze podstawy charakterowi młodzieży, 
Jak bohaterów Sienkiew icz. w ysok‘e 
poczucie honoru, świętej godności Pola­
ka. owa czysta i szlachetna duma, dla 
której wszelkie zło jest niegodną hańbą? 
Cóż w śród fali dzisiejszego materiali­
zmu i egoistycznych poczynań potrafi 
skuteczniej obudzić zapał do budow am i 
wewnętrznych wartości w  człowieku, 
jak nie Sienkiewicza dumne w yw yższe­
nie godności czystej duszy I zamknię­
cie najcenniejszych w artości w  oflarnera 
serca człowieka?

W śród dzisiejszego obojętnego scep­
tycyzmu i Jego „letniego" stosunku do 
świata, on daje szczerą ową, Chrystu­
sową gorącość. A to jest woda ływ z. 
która budzi i tworzy, poryw a i do dzia­
łania pobudza; cóż możemy dać mło-i 
dzieży lepszego, jak napój z tego źródła. 
Sceptycyzm nie jest twórczy I jego let­
niość dobra dla starców. Co najmniej 
więc niewystarczające Jest powiedzenie 
że jakkolwiek dobrym był Sienkiewicz 
przed wojną, to zbytecznym jest obecnie. 
To co on stw orzył nie straci aktualności 
nigdy, to nie reportaż dziennikarski. To 
dusza i życie.

Stefanja Kostrzewska

Nowośsi s gsrzyr©Jy i teeliniki
Zużytkowanie wodorostów. W  Ar-

changielsku uruchomiono dużą fabry­
kę. w k tórej produkuje się jod z wo­
dorostów  morskich, w rz u c a n y c h  przez 
fale na brzegi m orza Białego.

Równocześnie podjete zostały  pró­
by w yrabiania w a ty  również z wodo­
rostów. W ata  ta  posiada własności hv- 
droskop:jne dw ukrotnie większe d 
zw ykłej w aty  o trzym yw anej z baw eł­
ny. W  roku 1934 przew idziane jest już 
wyprodukowanie stu ton tej w aty.

W ęże J szczury. Od pewnego czaru 
zaobserw ow ano :ln d ja ,J  gwałtowne 
m nożenie się szczurów, N ienokojący 
ten objaw stoi w  ścisłym  zw iązku z tę­
pieniem węży. k tórych  skóry ekspor­
tuje się m asowo celem przeróbki na a r ­
tykuły g alan te ry jne; węże bowiem tę­
piły  szczury  m asowo, zapobiegając ich 
tbytniem u m nożeniu sie-

W ałka x  chrząszczyklem ziemniacza­
nym. Drobny ten pasożyt, zw any 
chrząszczem  „Kolorado*1 stanowi praw ­
dziwe utrapienie rolnika, niszcząc całe 
łan y  ziem niaków, na  k tórych  się raz 
zagnieździ.

Dzięki przypadkowi udało  sie obec- 
hie odkryć skuteczny a p rosty  środek 
dla zw alczania tego szkodnika. Mianc*- 
.wicię u pew nego rolnika we F ran c ji na

| polu kartoflanem  rosła betunja. —- 
C hrząszczyki obsiadły gęsto jej liście, 
w  których widocznie zasm akow ały 
bardziej, niż w liściach kartofli. Na 
drugi dzień jednak w szystkie leżały 
m artw e pod k rzak :em betunji. Jak się 
z tego okazuje, sok liści betunji posia­
da własności trujące dla chrząszrzvka- 
Na podstawie tych obserw acyj m ają 
być podjęte na w iększą skalę próby ze 
sadzeniem  betunji wśród kartofli.

Pokłady siarki nad Wołgą. W  pobli­
żu S am ary  nad  W ołgą odlm-li geolo­
gowie rosy jscy  olbrzymie n o k h ^ y  s ia r­
ki, oceniane w przybliżeniu na 2 milio­
ny  ton. P okłady  te  nie ustenują co do 
wielkości pokładom  na Sycylji, a eks­
p loatacja tychże nie przedstaw ia zby t­
nich trudności, wobec bliskości linji ko- 
leiowej oraz potężnego strum ienia 
W ołgi.

Malaria i nierogacizna. Obserwacje,
poczynione w ciągu ostatn ich  la t we 
W łoszech, dowiodły, że w okolicach 
wybitnie m alarycznych w ypadki za ­
padnięcia na m alarię zd a rza ją  sio sto­
sunkowo rzadzie j tam , gdzie rozw inię­
ta jest silnie hodowla nierogacizny.

W edle badań lekarza dr. Ferm i 
przypisać to należy faktowi, iż rozno- 
sicielki m aiarji „anopheles'* siadają da-

1 leko chętniej na skórze bydła, zw łasz­
cza nierogacizny, niż n a  skórze ludz­
kiej, przyczem  ukłucie tego ko-nara 
nie przynosi bvdłu żadnej szkody.

O pierając się na  tych  dośw iadcze­
niach w ładze włoskie postanow iły w 
okolicach m alarycznych rozw inąć na 
wielką skalę hodowlę nierogacizny.

Aluminiowe rov/ery. W e Francji przy­
stąpiono do w yrabiam a row erów , któ­
rych w szystkie części składowe bez 
w yjątku zrobione są z aluminium. R o­
w ery te są lżejsze od n o n n afn rćh  o 35 
do 40 procent, odznaczają sie w ie'ką 
trw ałośc:a i elastycznością, p przy tem  
nie rdzewieją.

W ogóle aluminium znajduje coraz 
obszerniejsze zastosow anie: pojaw iają 
się już aluminiowe kaiaki, sam ^rbody, 
a nawet w agony kolejowe. B udnie s’ę 
też i kabiny okrętowe o ścianach alu­
m iniowych, przyczem  jako m a te ią ł  
izolacyjny w kłada się m iędzy dwie 
ściany aluminiowe ułożone warstw am i 
cienkie listki tegoż metalu.

Nowy typ aparatu roentgenowskiego. 
Na w y s ta w i  m edycznei w Charkowie, 
zw racał uwagę szczegóhią p rzenośny 
ap a ra t roentgenowski nowej konstruk­
cji, w ytw orzony przez kijowską fab ry ­
kę „R engtnk “, a przeznaczony specjal­
nie do obsługiw ania wsi i nowych osie­
dli, A parat ten w aży 222 kg. i jest po­
łączony z  agregatem . zaopatru jącym

go w energję elektryczną.
Stuosobowy autobus. Fabryka samo­

chodów w Jarosław iu w ypuściła drugi 
w ZSRR. autobus stuosobowy.

Automat do oczyszczania ryb. Fabry­
k a  w M oskwie skonstruow ała m aszvne 
do oczyszania ryb d?ohnvch ś le d z i  i 
in.). M aszyna ta. obsługiw ana przez 
jednego tylko robotnika ofeżvszeza 13 
tys. rvb na godzinę. Równocześnie ta  
sam a fabryka w ykańcza nierw sza m a­
szynę do spraw iania wielkich rvb  Bę­
dzie ona przenfjszcCłTa 40 do 60 szt-dc 
na minutę. M aszjm a poruszana jest 
e lektrycznością i obsługiwana p rzez 2 
robotników.

Lustro bez szkła. Młody inżynier ro­
syjski A. Aleksiejew w ynalazł now y ro ­
dzaj lustra, w k tórem  szkło zastąpione 
zostało  przez e lastyczną m asę ,,benzyl- 
ccllnlozę1*. Pod względem  czystości od­
bicia lustro bez szkła przew yższa 
wszystkie istniejące rodzaje zw iercia­
deł. Nowe lustro  znajdzie szerokie^ za­
stosow anie w najróżniejszych gałęziach' 
przem ysłu, w  teatrze, w wwrobach ga 
lan tery jnych  i t. p. W spom nianą m asą 
m ożna pow lekać skórę lub tkaniny, o- 
trzymu.iąe p :ęknv sreb rzy sty  połysk- 
Nowy rodzaj szkła bodzie w yzvskanV  
w latarn iach  aw jaćyjnych, p rzy  w yiw a 
rzaniu  lam p kw arcow ych i t. p*

— : o i —o
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Karykatura i karylsaf arzyści polscy
D opatryw ać się w  Karykaturze prze- 

sSewszystkiem złośliwości, tendsacjl 
ośmieszania kogoś lub czegoś zapomocą 
akcentowania może najbardziej nawet 
charakterystycznych, lecz najmniej este­
tycznych cech i właściwości danego ob­
iektu, — byłoby zasaaniczem nieporo­
zumieniem.

Karykaturzysta, artysta  obdarzonv 
prawdziwym, a zupełnie specyficznym 
talentem, szuka w  karykaturowanym  
objekcie nie cech śmiesznych lub brzyd­
kich, — lecz wewnętrznego w yrazu 1 
charakteru, odbijającego się w  sposób 
swoisty na postaci 1 fizjonomii d-nego 
osobnika. A podkreślanie jakichś braków 
fizycznych, śmiesznostek, — jest ty  ko 
jednym ze środków do osiągnięcia za­
mierzonego efektu.

I tylko pod tym warunkiem karyka­
tura rościć sobie może pretensję do 
Prawdziwego dzieła sztuki, o nieprzemi- 
ktjącej wartości.

Cyprjan Ncrwid: „A rchitektura".

Zbyt często miesza się tak pojmo­
waną karykaturę z rysunkami "numory- 
stycznemi“ i z karykaturą polityczną, w  
których dominującą rolę gra fabuła ry­
sunku, sam pomysł lub dołączone do nie­
co komentarze.

W  rysunku humorystycznym artysta 
stw arza dowolnie pewne typy i sytuacje, 
wywołując w  ten sposób wrażenie ko 
mizmu. Mają podobne rysunki dużą w ar­
tość ze względu na swą treść obycza­
jową, stanowiąc bardzo cenny i bogaty 
m aterjał dla późniejszych badaczy.

Mistrzem w  tego rodzaju rysunkach 
był Franciszek Kostrzewski (1826 — 
1911), zapełniający przez długie iata 
sweml utworami nasze pisma ilustrowa­
ne, przedewszystkne-n warszaw ski „Ty­
godnik ilustrowany".

W  tym  samym kierunku Idzie też

Juhusz Kossak: Józef Kenig’.

twórczość Karola Młodnickiego, Micha­
ła Andrlolliego 1 Henryka Piiiatlego.

Na pograniczu między właściwą ka­
rykaturą, a rysunkiem humorystycznym 
stoją niektóre prace Juljusza Kossaka, 
Artura Grotgera, Cypriana Kamila Nor­
wida a nawet i Matejki.

Jan Matejko: M, Gorzkowski

Prawdziwym  ojcem i twórcą szkoły 
karykaturzystów  w  Polsce. — jak zresz­
tą i w  wielu innych dziedzinach sztuki 
plastycznej, — był Jan Piotr Norblin 
(1745 — 1830). Jego liczne typy szlachec 
kie czy ludowe odznaczają się wybit- 
nem zacięciem satyrycznem  a nierzad­
ko i pewną, świadomą 1 celową, przesa­
dą w  podkreślaniu cech charakterystycz 
nych.

Z pośród uczniów i następców Nor 
blina wyróżniają się: Michał Płoński i 
Aleksander Orłowski, który mimo trzy­
dziestoletniego pobytu w Rosji pozostał 
artystą  nawskroś polskim i narodowym, 
a którego obrazy 1 szkice wykazują buj­
ny temperament i rodzimy, rubaszny 
nieraz humor.

Kontynuuje ten kierunek w sztuce 
cała plejada większych i mniejszych ar­
tystów : Aleksander Oborski, W. Smo- 
kowski, R. Śllzleń, Jakób Sokołowski. 
J. H. Głowacki i Jan F. Piwarskl.

•  •*
Prawdziw y, wielki rozkwit karyka­

tury  przypada na połowę XIX wieku 
kiedy na zachodzie pojawiają się pisma 
humorystyczne, zasilane przez takich 
mistrzów jak Gavarni. Daumier, Gul-

oranson, Sem, — pisma tej miary, co 
„Fliegende BlStter", „Simpliclssimus", 
„Punch", „Assiette au beurre“.

Nie pozostaje w  tyle i Poiska. Po­
wstaje w  Krakowie „Liberum Veto", 
najlepsze pismo humorystyczne, jakie 
kiedykolwiek mieliśmy, powstaje krótko 
trwała, a znakomicie redagowana „Ab- 
dera", a potem .Szczutek", pod redakcją 
niezrównanego Kazimierza Grusa.

Filarem „Liberum Veto“ był Kazi- 
mierz Sichulski, najświetniejszy karyka­
turzysta polski, niezrównany w  technice 
i rysunku, obdarzony niezwykłem w y­
czuciem podobieństwa przepuszczonego 
przez pryzm at groteski.

Okres istnienia „Liberum Veto“, to 
naprawdę złoty okres karykatury pol­
skiej. Zamieszczają w  tem piśmie swe 
prace w szyscy wybitniejsi malarze szko­
ły krakowskiej, — od St, W yspiańskie­
go. W yczółkowskiego, Fałata, Malczew­
skiego, Frycza, Jarockiego i T. Niesio­
łowskiego począwszy.

•  *•
Czasy najnowsze charakteryzuje 

dalszy, szybki i świetny rozwój karyka­
tury  w  całym świecie, — na co w pły­
nęły liczne i różnorodne momenty. A 
więc zasadnicza zmiana w  koncepci 
piękna i sztuki, nakazująca artyście od­
twarzanie natury i życia społecznego 
we wszystkich przejawach, nie ograni­
czając się na przejawach tylko najpięk­
niejszych, — dalej pewne przeczulenie 
nerwowe u człowieka, a w związku z

Kazimierz Sichulski: Jan Kasprowicz.

Edm. Głowacki: gen, Józef Haller.

tem ostrzejszy zm ysł krytyczny i obesr- 
wacyjny. W reszcie i względy polityczne 
oraz stosunki dziś w  Europie panujące 
nastręczają dużo wdzięcznego materiału 
dla karykaturzysty.

Dział ten sztuki ma i dzisiaj u nas 
licznych przedstawicieli. Na ich czele 
kroczy Kazimierz Grus, który, zarzuclw 
szy od dłuższego czasu karykaturę po 
liyczną (nie mającą w  danych w arun­
kach możności pełnego, swobodnego 
rozwoju) przerzucił się do karykatur ze 
świata zwierzęcego, tw orząc prawdziwe 
arcydzieła, imponujące oryginalnością 
pomysłów i rozmachem rysunku.

Karykaturze portretow ej poświęcają 
się Edward Głowacki, Z. Czerniański, 
Jorzy Szwalcer („Jotes"), Z. Nlrnstein
B. Głowacki, Stanisław Toegel i Skwir 
czynskł.

Na wzmiankę zasługują jeszcze: Ka. 
nnfl Mackiewicz, B. Nowakowski, M 
Walentynowicz 1 Aleksander Świdwin 
ski, celujący raczej w  obrazkach o tre ­
ści satyryczne - rodzajowej, a o cliarak 
terze narracyjnym.

Również i zagranicą mamy kilku ka­
rykaturzystów  Polaków, cieszących się 
dużą popularnością. I tak w  Anglji pra­
cuje „Tom-Tltt" (Pościszewski), ws 
Francji Zygmunt Brunner 1 Bolesław 
Soszyński (d'Ostoya).

Pod pojęcie „K arykatury" podciąg­
nąć wreszcie w ypada zarówno te roz­
maite „szopki" od krakowskiego „Zielo­
nego Balonika" począwszy, — jak i sty­
lizowane zabawki oparte na motywach 
1 tradycjach ludowych, a wykonywane, 
przez Jacka Mierzejewskiego i Z. Stry- 
jeńską.

(R.)

Z e ś w  3 a I  a  L s a ą ż k i
A. de Satnt-Ezupiry:  , Nocny l o f  

(wydawn. G ebethner i Wolff. W arsza ­
wa). N iezwykła to  książka, głosząca 
bohaterstw o człowieka w  ofiarnej słuź- 
Je> w  imię obowiązku. A utor, sam  w y­
bitny  Io tn :k  francuski, w  słowach nie­
w yszukanych składa w  te] pięknej opo­
wieści hołd tym  bohaterom  przestw o­
rzy , dla k tórych  istnieje ty 'k o  jedno, 
najw yższe przykazan ie : w y trw ać  do 
śm ierci na w yznaczonym  posterunku

Książka, odznaczona we Frhncji n a ­
grodą ,)Prix F e m in a '. zasługuje w  ca­
łej pełni na uw ażne przeczytanie. W y ­
danie bardzo  staranne, na  doskonałym  
papierze, przekład  bez zarzu tu , co  w  
tym  szczególnie w ypadku nie było  rze­
czą  łatw ą.

>,Śwłat i życie  tom  II, zeszy t 2 
(wyd. K siążniea-A tias), N ajnow szy nu­
m er tego w ydaw nictw a przynosi nieja­
ko program ow y a rty k u ł o  ^Encyklope­
dii'1, p ióra prof. dr. J. Łcm pickiego. Po- 
zatem  znajdujem y cały  sze reg  a rty k u ­
łów  trak tu jących  o  elektryczności, ze

szczególnem  uwzględnieniem  elektryfi­
kacji Polski.

T ak  się złożyło, że zeszy t ten obej­
muje a rty k u ły  na literę E. Skutkiem  
tego znajdujem y w  nim  trak tow ane ob­
szerniej tak ie  tem aty- jak  . energja",

ćzm"; - ł p *
.JekspreAionizm", ,-etnografia", ’j ,e ro ­
zja" j ,.elita".

I tu m ożnaby mieć pewne zastrzeże­
nia, czy  w ybór wyliczonych tem atów  
był zaw sze tra fn y  i szczęśliw y, czy  
k ażd y  z nich interesuje tak  dalece m ło­
docianych czytelników , iż Koniecznem 
było aż  tak  w yczerpujące jego omówie­
nie. D otyczy  to  przedew szvstkiem  a r ­
tykułu  o „Elicie", skonstruow anego 
p rzy tem  w yjątkow o niezręcznie. N a 
wstęp*e bowiem au to r podkreśla, że o 
należeniu do ..elity" decydow ać m ogą 
ujemne lub dodatnie w łaściw ości cha­
rak teru , a  w  zakończeniu artykułu  pi­
sze dosłow nie: „To tworzenie przez 
w odza własnej elity  przypom ina pGn*e- 
kad tw orzenie elity- dw orskiej i pań­

stwowej p rzez m onarchów  s^mnTt-tyd- 
nych. P rzeciw nicy polityczni są  całko­
wicie odsunięci od m o f iwoścl wejścia 
do elity*, przyczem  odsuwanie tc  bywa 
często  dokonyw ane w  sposób b ru talna 
i bezw zględny". A tem at to  w yjątkow o 
p rz e c e ż  aktualny!...

B rom kow a Ostrowska: P ism a noc' 
tyckie. Tom  IV. (w ydaw n. J. M ortko- 
wicza. W arszaw a). Tom  ten obejmuje 
trzy  cykle poezii: P ierścień życia. T a r ­
tak  słoneczny  j W ierszę  ostatn ie , a  za ­
w iera zarów no u tw ory  n igdz 'e  do tąd  
nie drukow ane, jak  i rozrzucone P© 
rozm aitych  czasopism ach w  czasie  od  
r. 1918-

W ielką i praw dziw ą zasługa w y­
daw cy Jest opublikowanie tego zbioru* 
stanow iącego cenrry przyczynek  do zo­
brazow ania  w  pełni oblicza duchowego 
przedw cześnie zm arłej autorki.
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tw estja pochodzenia narodu Japoń­
skiego po dziś dzień Jeszcze jest nieroz­
wiązaną zagadką nawet dla uczonych 
Japońskich. Co pewien czas pojawiają 
się najrozmaitsze teorje, usiłując do­
wieść, że Japończycy przybyli na swe 
wyspy z południa, z wysp malajskich, z 
Chin :;7y z północnej Syberji. Nawet 
przed niedawnym czasem szerokb po 
prasie europejskiej rozeszła się hipoteza 
prof. Togami, jakoby kolebką szczepów 
japońskich była dolina Eufratu i Tygry* 
su, skąd następnie przez Turkestan, 
Mongolię i Chiny miały one przywędro­
wać do swej dzisiejszej Ojczyzny.

Ogólnie przyjętą jest teórja, że w  Za­
mierzchłych czasach Japonię zamieszki­
wały różne szczepy i plemiona jak : Cu- 
cigumo, Korobokkufu, Eblsu, Idźumo, 
Tanson 1 Jattiato, które dzięki asyml 
lacji utworzyły jeden wielki zlepek, — 
naród japoński. S tare to dzieje. Dziś 
jest to wśród rasy żółtej etnicznie jed­
nolita grupa. Niebieskooki bow km  czy 
ryży  Japończyk uchodzi obecnie za 
rzadki okaz a nieznaczne różnice są 
wykryw ane tylko przez doświadczo­
nych antropologów.

Jedynie aa północy Japonii, na wy- 
Spio Hokkajdo 1 na Karafuto (Sachalinie) 
żyją jeszcze „odszczepleńcy". Są to Aj- 
nosl, słusznie uważani za Jednych z 
pierwszych mieszkańców wysp japoń­
skich. Cerę mają Jaśniejszą niż Japń- 
csycy, równomierną jak Indianie z pół­
nocnej Ameryki lub tubylcy z Alaski. 
Wieje przemawia za tern, że Ajaosl za*" 
mieszkiwali dawniej środkową Japonię. 
Potw ierdza to mnóstwo nazw geogra­
ficznych (między innetnl góry Fudzi) z 
języka Ajnosów, zachowanych w  tej 
części Japonjl. Ponadto w  muzeach Ja­
pońskich widzimy wieiką ilość rzeczy 1 
narzędzi, odkrytych na południu, które 
wykazują silne podobieństwo do przed­
miotów, używanych jeszcze dziś przez 
Ajnosów. Prawdopodobnie rola tego ple­
mienia skończyła się już w  ósmym wie­
ku po Chrystusie. Jeszcze w tedy usiło­
wali oni odepchnąć liapór Japończyków 
na ich terytoria, lecz napróżno. Walki 
trw ały  długo 1 naw et ze zmicnnsm 
szczęściem. Ostatecznie Ajnosi w  873 
soku po Chr. wycofali się na północ.

Dziś jest Ich znikoma liczba. Na 
Hokkajdo około 20 tysięcy a na Sachall- 
nie około 1600 dusz. Przew aga jest ko­
biet. Mimo postępów cywilizacji zacho­
wali swój daw ny tryb życia. Żyją w  le­
piankach, norach, w  warunkach nadzwy 
czaj niehigienicznych, co sprzyja sze­
rzeniu się gruźlicy. Nie uznają nowocze­
snej m edycyny i w ierzą w  gusła l zabo­
bony. Japończycy kilkakrotnie przesied­
lali ich w nowe, zdrowsze okolico, lecz 
wynik tych prób był zatrważający. Z 
300 n. p. Ajnosów, przesiedlonych do 
Sikotan w  r. 1874, żaden tego nie prze­
żył. I rzeczywiście, mimo opieki rządu 
japońskiego, plemię to Jest skazane na 
zagładę. Liczą się z tem poważnie ucze­
ni Japońsey i cudzoziemcy. Ody zawio­
d ły  komisje lekarskie, antropologowie, 
lingwiści i etnologowie starają się od 
zamierającej resztki Ajnosów wydostać 
jak najwięcej tnaterjału do prac nauko­
wych. Od kilkudziesięciu lat wśród Aj­
nosów żyje angielski uczony dr. Baiche- 
lor. Mimo 75 lat swego życia, przepro­
wadza skrzętnie studja nad językiem 
1 ludoznawstwem mieszkańców w yspy 
Hokkajdo. Drugim jest Japończyk K. 
JjCanedaici, k tóry  w prowincji Hidaka ze­

brał w szystkie legendy i m ity Ajnosów 
podawane od wieków z ust do ust I 
przełożył je na język japońskf.

* *
Chlubą a zarazom troską każdego 

Ajnosa jest gęsty  zarost. Twierdzą oni, 
Se wypadanie włosów wskazuje na cho­
robę całego organizmu. Nie ścinają w ło­
sów i brody, a zwyczaj ten wyjaśnia Ich 
zabobonny strach przed więzieniem ja- 
pońsklem, gdzie goli się więźniowi gło­
wę ł brodę. Praw o zaś zwyczajowe Aj­
nosów nakazuje obcięcie włosów tylko 
w  wypadkach żałoby. Stosuje się to za­
równo do męźezyzn jak i do kobiet.

Charakterystycznym  Jest, że jeszcze 
po dziś dzień wśród kobiet zaehował się 
zwyczaj tatuowania rąk, ramion 1 twa­
rzy, Miejsca te nacina się ostrym  no­
żem (dawniej krzemieniem) a następnie 
zaciera się je węglem z jesionu. Ma to 
usuwać złą krew w  kobietach, której 
nadmiar wywołuje lićzne choroby. Ko­
biety śtostiią tę bolesną 1 długą operację 
w młodym wieku i na starość, gdy już 
„oczy zachodzą mgłą“. Obawiają się 
bowiem, że po śmierci, gdyby znaki nie 
były dość wyraźnie, póidą do piekła,

gdzie tatuowaniem ich zajmą się demo­
ny. Nletatuewana m ężatka wogóle nie 
może brać udziału w  żadnych uroczy­
stościach.

Znaków tatuowania dopatrują się 
Ajnosi na grzbiecie żaby, która według 
Ich legendy była kiedyś kobietą. Zresz­
tą i nogi kobiety — jak twierdzą Ajnosi 
— podobne sa do kończyn żaby. A było 
to tak: — Pew na kobieta w yszła zamąż 
po raz szósty, lecz 1 ten ostatni męż­
czyzna umarł na Skutek jej czarów. Bo­
żek Ajnoja przyglądał się długo z obu­
rzeniem jej niecnym czynom, wreszcie 
zamienił ją w  żabę 1 wrzucił w  bagno, 
by  odtąd patrzono się na nią z obrzy­
dzeniem.

Ze zwyczajem tatuowania związa­
nych jest wiele legend. Oto: gdy świat 
Został już stw orzony  —* jaki głosi jedno 
i  podań — bożek Ajnoja postanow ił po 
p racy  pow rócić do nieba. Dowiedziały 
Się o tem  wszystkie ptaki i uchw aliły 
pożegnać chórem  Swego stw órcę. Nie 
Stawił się tylko wróbel, gdyż zajęty  był 
tatuow aniem . Dopiero słysząc gwar p ta ­
ków, przerw ał pracę i przyfrunął pra­
wie w  ostatniej chwili. Zdążył więc na

pożegnanie, lecz główka pozostała mtl 
nletatnowaua. A brak ten pozostał nawet 
u dzisiejszych jego potomków.

Na u we gę zasługuje też podanie o 
stworzeniu człowieka. Mianowicie w e­
dług wierzeń Ajnosów. ciało człowieka 
zostało stworzone z gliny, w łosy z-clen* 
kiego lnu, a kręgosłup z wikliny. Dlate­
go to plecy człowieka chylą się 1 garbią 
na starość

Inna zaś legenda powiada: Kiedy 
Bóg był zajęty stwarzaniem pierwszego 
człowieka, nagle musiał powrócić do 
nieba, dokąd w zyw ały go ważne spra­
wy. Postanowił wiec przysłać anioła dla 
skończenia głowy człowieka Jako stró­
ża uad człowiekiem postawił fokę, któ­
rej objaśnił, co należy jeszcze uczynić, 
by twór był zupełny. Foka przez chwilę 
siedziała spokojnie, lecz widząc w  po­
bliżu ryby, rzuciła się na nie, zapomina­
jąc o swym obowiązku. Gdy zaś anioł 
przybył, foka nie mogła już powtórzyć 
wszystkich szczegółów dalszej pracy. 
Dlatego to człowiek jest niedoskonałem 
stworzeniem. Za karę odebrano foce 
zupełnie pamięć, a wada ta prześladuje 
ją po dzień dzisiejszy. M= B.

S i  a  r
W*
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I  « 1 k i s ł © r  i a

śród nielicznych pierwiastków sze­
roko rozpowszechnionych na powierz­
chni kuli ziemskiej, wolna siarka zna ia 
była człowiekowi już w Czasach przedhi­
storycznych. Bardzo wcześnie zwróciła 
aa  siebie uwagę umysłów spekulacyj­
nych, czego dowodem rola, jaką odgry­
w ała w  średniowiecznych teoriach &1- 
chemlcznych. Przez pewien okres dzie­
jów chemji siarka była symbolem palno­
ści i zmienności ciał i w raz z solą jako 
przedstawicielką niezniszczalności, mor- 
kurjaszem czyli rtęcią ucieleśnieniem 
metalicznoścl oraz z czterema pierwiast­
kami Arystotelesa: ogniem, powietrzem, 
ziemią i woda stanowiła istotną część 
składową wszelkiej materjł.

W  okresie floglstonowym chemji, t. zn. 
w  okresie, w którym  uważano, że w szy­
stkie ciała palne — niezależnie od ich 
pochodzenia lub własności — zawierają 
Jedyną wspólną zasadę palną, jedno i to 
samo ciało pierwiastkowe — zwane flo- 
glstonem, siarka przestała być pierwiast­
kiem w  znaczeniu uosobienia pewnych 
ogólnych Własności, a uważano ją za 
połączenie kwasu siarkowego z flogi- 
stonem, przemieniającym się podczas 
spalania w  ciepło i światło.

Dopiero wiek XVIII, dzięki genialnym 
badaniom Lavoisier‘a uznał slerkę za 
pierwiastek chemiczny w  znaczeniu o >  
woczesnem.

Siarka jest bardzo rozpowszechniona 
na powierzchnikuli ziemskiej; występuje 
w  stanie wolnym, jako siarka rodzima 
oraz w  połączeniach z Inneml pierwiast­
kami, zw łaszcza metalami. Siarka rodzi­
ma krystaliczna występuje najczęściej w  
okolicach wulkanicznych, jako produkt 
częściowego utlenienia tlenem powietrza 
lub dwutlenkiem siarki siarkowodoru, 
wydzielającego się w  wyziewach wul­
kanicznych.

Najbogatsze złoża siarki pochodzenia 
wulkanicznego znajdują się na Sycylii, 
w  stanie Loulsiana w  Stanach Zjedno­
czonych oraz w  JaponjJ I Islandii. Siarka 
rodzima występuje dosyć często rów­
nież I w okolicach nlewulkanicznych w 
postaci gniazd, rozsianych w  złożach 
gipsu, z którezo powstała wskutek od-

tleniającego działania drobnoustrojów 
Siarkę tego właśnie pochodzenia spoty­
kamy w  Polsce w  okolicach Czarkowej, 
Swoszowic i Truskawca.

Siarka bezpostaciowa nagromadza 
Się ponadto w komórkach wielu niż­
szych organizmów, zwłaszcza wodoro­
stów i bakteryj. Szlam trzęsawisk z 0 - 
kolic Franzensbadu i Eger zawiera od 
5 do 11 proc. siarki, wytworzonej i na­
gromadzonej działaniem t. zw bakteryj 
siarkowych.

Poza siarką rodzimą bardzo rozpo­
wszechnione w przyrodzie są również 
związki siarki. W yziewy wulkaniczna 
np. zawierają stale znaczną ilość siarko­
wodoru oraz dwutlenku siarki. Połącze­
nia siarki, zw łaszcza z metalami ciężkie- 
ml, zwane siarczkami, są cennemi ru­
dami metalicznemi, znanemi pod nazwą 
pirytów, błyszczy oraz blend. Sole kw a­
su siarkowego, zwane siarczanami są 
więcej jeszcze rozpowszechnione w 
przyrodzie niż siarczki. Jako związki 
naogół łatworozpuszczamc- w  wodzie, 
wypłókują się one pod działaniem opa­
dów atmosferycznych i przenoszą się 
do mórz 1 oceanów. W ody oceaniczne 
zawierają stale niewielkie Ilości siarcza­
nu magnezu, a olbrzymie złoża gipsu, 
spotykano w  w arstwach osadowych, są 
wyłącznie pochodzenia morskiego. Po­
nadto wszystkie organizmy zwierzęce 1 
roślinne zawierają połączenia siarki, 
wchodzące w skład substancji białko­
wych, które wykazują od 0.3 do 2.4 proc. 
siarki.

Praktyczne zastosowania siarki są 
liczne i różnorakie: wolną siarkę stosuje 
się do wyrobu prochu strzelniczego, 
wulkanizacji kauczuku, wyrobu kwasu 
siarkowego 1 1. d.

Otrzymywanie siarki czystej z natu­
ralnych jej produktów jest bardzo pro­
ste: polega ono na wytapianiu, łatwem 
do wykonania ze względu na niską tem­
peraturę topnienia oraz nieznaczne cie­
pło utajone topnienia siarki. Do końca 
XIX stuleciu głównym producentem 
siarki była Sycylia, której roczna pro­
dukcja osiągnęła maksimum 538.534 tonn 
w  r. 1905. W  r. 1906 siarce sycylijskiej 
niebezpieczną konkurencję w ytw orzyła

siarka amerykańska. W  r. 1838 ówcze­
sny król Neapolu ogłosił monopol na 
siarkę sycylijską I wydzierżawił kopal­
nie pewnej firmie marsylijskiej, a ta pod­
niosła cenę siarki z 200 na 560 zł. za 1000 
kilogramów. Angielscy w ytw órcy kwa­
su siarkowego wnieśli z tego powodu 
skargę do swego rządu, co zagrażało pe­
wnego rodzaju wojną siarkową. Ostate­
cznie monopol na siarkę został odym­
iany.

Obecnie mamy trzy  główne ośrodki 
produkcji siarki: Sycylia, St. Zjednoczo­
ne 1 Japonja. Cyfrowo produkcję śwla-
tową siarki w  tonnach obrazuje następu-
jąco zestawienie:

Stany WłscŁy Jeponjfc
Zjednoczone

1910 247060 397808 43848
1913 491080 345548 59481
1918 1353525 194585 64697
1920 1255249 221247 21147
1921 1879150 2*0089 2500G

Polska produkcja siarki w  konkuren­
cji handlowej nie odgrywa żadnej roli, 
jednakże na wypadek wojny odda ona 
obronie kraju niewątpliwie doniosłe 
usługi.
geggggui-'" ■ mm ssB m ssssa m m a sm em

Zapach z przed Hat póttOra 
tysiąca

Roboty, jak ie  prow adzone są  w Rzy­
mie, p rzepełn iły  tam te jsze  M uzeum  Sta­
rożytności najrozm aitsnsm l w ykopaliska­
m i z k ilku  forów  i z Baisilica E m iliana . 
S ą  to n ie ty lko  posągi m niejsze i większe, 
a le  także nadpalone ŁpTzęty drow n ane J 
części ścian. W szystk ie  szerzą dookoła s il­
n ą  w oń spalenizny. A rchelogowie zgodnie 
w yjaśn ili ten  fa k t pożarem  R zym u z  r. 
410, k iedy  zdobył go 1 zniszczy! A laryk, 
k ró l W izygotów.

Widowiska pasyjhs w Waljl
K atolicy w alijscy  poetanuw lli w  W1 t i ­

k i p ią te k  odegrać w idow isko p asy jn e  w  
Ccnw ay. Będzie się ono odbyw ało n a  
w ełnom  pow ietrzu, a  m alow nicze s ta re  
budow le m ias ta  będą  stanow iły  doskonałe 
tło. Do w spółudziału  zaproszono inne 
chrześcijańsk ie wy m an ia . Ilość obcych w i­
dzów postanow iono ograniczyć do 30 ty ­
sięcy, ponioważ ty le  ty lko  przybyszów 
może wygodnie pom ieścić się w Conway.
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DZIAŁ ROZRYWKOWY
Z cyklu szarad i uomhśwek
(ułożyła H elena M okrzycka, Drohobycz) 

poświęcone p. „John  Ly“
I. *

Szarada
O pierwsza-druga, gwiazdo niebieska, 
przyjdź nam  z pomocą, p a n i anielakat 
Gdy dusza tsmarta i piąta nasza, 
gdy ją  niedola życia przestrasza, — 
oświeć nas, Całal Skróć clamność nocy, 
udziel nam  Twojej św iętej pomocy. 
Niechaj trzy burzy słońce zaświeci, 
niech laska  spłynie pięć Twoje dzieci. 
Ju trzenko  złota, o śliczna Calał 
m achaj Ci będzie od nae cześć, chwała! 

w **
Komlkówka

J t L
5AE

JR RIO s m PTA JA
iV/Ę szę cy PO U
BO RAN tf\ SCIfj I
TR TR ŻR NA BY
PO KTÓ SIR DII TtO
JR s m* RAH RR NR
NR /flflżł S2R SWIJł LU
f i KO 20 TY DU

RIO RA BY JESZ m
RR
DU

SzaralkS wielkopostne
(Ułożył „John  Ly‘‘)

1.
Kto swćj żywot raz-dwa baczni?, 
tan popraw kę w  porę zacznie. 
W ięc w zapusty  gdy nabroił. 
w  szał popadłszy drugl-trzaci, 
raz dziś w niebo modły swoje, 
w sercu żAl za grzechy nieci...
Za pokulę (trudna rada!) 
m iast frykasów... Cate zjada,.

2.
Już w oda kipi n a  herbatę 
już spory drugi chlaba leci 
pod ciosem noża dragiej-trzesiej... 
Na stole cale leżą g ładkie 
1 dym em  zanoszące z  lekka...
Razi Co za uczta na nas czeka!..

Metagram
(ułożył „S te r“ Borysław)

W  pierw szym  w yrazie należy kolejno 
zm ieniać jed n ą  (zawsze tę samą) literę, 
a o tr-ym am y dalszo pięć wyrazów, 

znaczenie wyrazów:
1) p rzyda się w  podróży, 2) zw iarz pięk

ny i duży,
3) chętnie się wygrzewa, 4) w iosną w

gaju  śpiewa,

5) jeden m asz t posiada. 6) m a n ie jedna
Ada.

W  powyższych w yrazach należy kolej* 
no zm ieniać znćw jedną  (zawsze tę sarną) 
literę, a pow stan ie sześć nowych w yra­
zów :

1) odpoczynku pora, 2) zła strona Jezio­
ra ,

3) w przestw orza unosi, 4) n a ta r ł Ja ­
nek Zosi,

5) pies duży, rasow y, 6) p taka śpiew
godowy.

W reszcie po kolejnej zm ianie jeszcze 
jednej litery w sposób jak  powyżej, otrzy­
m am y sześć nowych wyrazów, a to:

1) doznał łaski Pana, 2) droga w ydep­
tana,

3) człeka prześladuje, 4) w norze swej
zim uje

5) wzniesiesz nic odrazu, 6) k loroyt 
obrazu.

Homonimv
(Ułożył „John  L y11)

1) W  „rozryw ek11 zjaw ia się zespole — 
ca do m nie   m ilsza mi... w rosole.

2) W ładca, co obcy był narodowi, 
ziele czarów no, znano ludowi
i... dobre „ziółko11, znane sejmowi.

3) Kiedy jest w nodz?, to ją czyni chorą, 
a gdy przy nodze, to jest jej podporą.

Kwadrat magaczny
1 2 3 4

t i
5 6

$ W
7 8

ś
9 10 U 12

1 — 4 i 1 —  9 taatrzyk.
2 _  10 I b — 6 rodzaj głosu.
3 —  i i  1 7  — 8 obrót kołowy.
4 — 12 i 9 — 12 m ityczny uczestnik 

biesiad olim pijskich (w 2 przyp.)
1 — 12 leczenie,
4 — 9 „głowa przy głowie*1 (w jęz 

obcym fpnet).
* * 9

S z a r a d a
(Ułożyła H elena M okrzycka Drohobycz).

Gdy m i slódm ą-ósm ą-dzlew iątą przyznano
Z m iłej niespodzianki byłam  szczarze

rada...
W krótce bardzo p iękną  książeczkę

przysłano,
W ięc raz  d j  piątego zasłać W am  wypada.
Szósta w ybór działa, (treść mi wprawidzie

znana)
Lecz owa sa ty ra  obecnie n a  czas ie .. 
Jednym  tchem  z  rozkoszą była

przeczytana:
Bo trzeba się poznać tylko na jej k r a s ie .. 
I chociaż już au to r poszedł w szćste

św iaty
K siążka się nada je  do obecnej doby..,
W  niej m yśli i zdan ia  n iby cudne kw iaty  1 
W skazują, sm agają, społeczne choroby... 
K ażdą c*wór-dziewiątą, au to r w niej

w ytyka,
T akich  Podfilipsktcla m am y całe roje... 
Jeszcze za łagodna naw et ta  kry tyka...
Na próźniacze życie, zwyczaje, nastroje.. 
Każdy trzocie-czw arte kółeczko d la  siebia. 
Nie baczy, że k toś trzy-siódsny

zwyciężony...

Nikt. m u Pięć pospie&ży z przem ocą w
potriebie... 

Czy głodny, lub  życiem  znużony...
W ięc drugl-ki składam  za duchow ą stra ­

wę,
P rzyjm ijcie m c Gale, od Drohobycza nk:; 
Przenoszą czytanie nad inną, zabawę... 
Nad tanga, fokstroty i czczet pogadanki,

*  e•
Rebus

(Ulo*yi „John  Ly"].

Rozw iązania z  dopiskiem  „Dział roz­
ryw kow y*1 prosim y nadsy łać najdale j do 
fredy, 28 lutego br.

Za trafne rozwiązanie wszystkich za­
dań przeznaczamy do rozlosowania jako 
nagrodę intcrasująeą powieść.

** *
Rozwiązanie zadań z sir, 34

Logogryi. G w arant, Ispahan, resursy, 
szczyty, kom fort, annałów , Skoplj?, za­
gadka, trak ta t, snycerz, paraw an , owo­
cowy, M atapan, słonina, pom idor, Swarze­
wo, syderyt. =  W  sezon karnaw ałow y — 
naslrć j karaw anow y.

Szarada-bajka: Małe dochody, duże ob­
chody.

Szarada: Szara dola.
Krzyżówka; poziomo: akr, Ma, boa, A- 

polio, luk, orka, m er, ut, Aa, pe, kram , 
ra ta , aj er; A res; el ;s.a.; to, Aar, k ara , 
ran, laguna, Ate, om; rea.

pionowo; kra, Abo, a tu , m ora, alka. 
ale, Po, la; ku rjer, m eteor, tael, p a rt, ka, 
M R.; Ra; as; sago; o rum ; Aza; k a ; na; 
Ewa, lew, a ra , =  K arnaw ał.

Igraszki karnawałowe: 1) B alistyka, 2) 
Ealdacbim y, 3) Balsam .

Szarady w aforyzm ach; B arykada.
*  *

ROZWIĄZANIA NADESŁALI
Ze Lwowa pp.: R, W it., ..H alina", 1.

Lew icka; ;;A rja‘‘, W ład. G , Eug. D w or­
ski, Ir-ka, ;;Ccś“ . M Ruxerówna,* Inż J. 
W., Hel. Adamowa, A n t Dworski, Hel. 
Kowalska, Br. O strow ski; M. Szydłowska 
J. Kwiczoll, Eug. Boczarska, M. Zygm un­
towie;., Ir-w u, d r. J. W róblewski, Eug. 
Brzuchaw ski, ;;Jo’ta ‘‘, J. Koberwein, Zo- 
fja  F. J. Tom aszewska.

Z poza Lwowa pp.. M. Różycka (Orze­
sz'?), ks. Józef D om ański (Drohowyża), Fr. 
Jen n er tBrzeżany), Cz. M u m y ń sk i (K ra­
ków), M, K ański (Krakćw ), Hel. Mok­
rzycka (Drohobycz), Ja n in ą  W itkiewiczów 
na  (Drohobycz), Kazim. Jurk iew icz (Śnia 
tyn), „Olga1* (Jarosław') M, L ityńska (Prze 
myśl).

Nagrodę uzyskała p. Halenn Kowalski
we Lwowie. P rosim y  uprzejm i a izglosii 
się w naszym  kantorze (ul. ŻimorowTcza 
10).

•  * e
Odpowiedzi redakcji.

H. M. Za m iły liścik pięknie dziękuje­
my. Co do cyklu, obaw iam y się, czy ni? 
będzie zbyt długi i zbyt m onotonny w 
kom pozycji. Pow tarzanie co tydzień  ko- 
ników ki n ie  w ydaje się nam  wskazane. 
Czekamy w tym  względzie na propozycje. 
R W. Uwagi częściowo słuszne. Co do 
owej „uczty", to  n iedopatrzenie korakty: 
m iało być „nuta**. „Halina1* Rozwiązania 
z nr. 27 otrzym aliśm y za późno, już po 
zam knięciu iego działu i -oddaniu go do 
druku . Fr. J. Na przyszłość postaram y 
się ograniczyć krzyżówki do m inim um , 
gdyż czytelnicy ogólnie się na n ie  żalą.

z a k u l i s  III
Am eryka. L iliana H aryey rozstaje się 

z w ytw órnią „F o r11, gdzie dotąd praco­
wała, W  zw iązku z tern k rążą  pogłoski, 
ż? europejski oddział „Foxu zw ija zu p e ł­
nie sw,3 b iu ra  i studja.

  N ita Naldi, ongi g łośna gwiazda
film u niemego, przerzuciła się do k a r ie ­
ry  arty stk i scenicznej i w najbliższym  
czasie w ystąpi w  jednym  z teatrów  no­
w ojorskich.

— .W est P o in t of the Oir**, taki ty ­
tu ł nosi przygotow yw any obecni? wielki 
dźwiękowiec w ytw órni M?tro-G oliw yn- 
Mnyer. W e film ie tym  ujrzym y cały ko­
rowód najpiękniejszych gwiazd i gw iaz­
dorów. w>4

Anglja W szystkie stud ja  p racu ją  po l­
n ą  parą- O w ielkim  rozm achu angielskiej 
produkcji świadczy fakt, te  m yśli się po­
ważnie o u r/ąd zen iu  kilku nowych „stu- 
djo“, gdyż istn iejąc? okazują się już nie 
wysi-aro.-ające.

U nos £ gdzieindziej. A rtysta  jugosło­
w iański Iw an Petrowicz w yjechał do 
W arszawy, gdzie m a nakręcić pięć filmów 
wspólnie z  polskim i artystam i.

— W ytw órnia „Fox“ nakręca w Ja- 
ponji w ielki film  n a  te m at ostatniej w oj­
ny chińsko-japońskiej.

— W ytw ćrni? niem ieckie o rgan izu ją  
dużą -ekspedycję calem nakręcenia filmu 
w sercu Sahary .

— W e F in iand ji nakręcono w clngu 
roku 1933 trzy dźwiękowce w języku fiń ­
skim.

—  N iem iecka cen tra lna  organiz.acja 
rządowa, tzw, „Izba film ow a ‘‘wyznaczy-

mu
la  dwie nagrody pt> tysiąc i 500 rok za 
najlepsze film y n a  tem at sportów  zimo­
wy cłi.

—- N ajostrzejsza cenzura film ow a is t­
nieje ?v Irlandji, gdzie w zaszłym roku 
sto film ów zostało poprostu skonfisko­
w anych, a 743 uległo znacznym  skrótom  
i popraw kom .

Czechosłowacja. W ytw órnie czeskie 
p rac u ją  intenzyw nie. Obecnie je s t sześć 
nowych filmów częściowo w roboci?,
częściowo ju t  n a  ukończeniu: wesoła
gro teska „M azlicek11, kom edia „A nita w 

I w ra ju *1 oraz znana 'operetka ..Polska
krew “ Nedbala, k tó ra  zostanie sfilm ow a­
n i  we Wersji czeskiej i niem ieckiej.

P ozatem  w  przygotow aniu znajdu je 
się w ielki film  „M ozart w Pradze*1, nad 
k tórym  p racu ją  zarów na w ybitn i h isto ­
rycy jak  i. muzycy.

W reszcie pod ty tułem  „Dary ziem i1*, 
nakręcono film  propagandow y, obrazu­
jący produkcję ozaskiego ...piwa.

- • o : - —

h& y s u w s k i e
skórzane i sukisse; (!c«pcej peUcn 

z plerwrzerzędaem wykeaaaiam

E. JAREMA 1 ,

H x e * © S l i w y  © S ;s i @ s
(Humoreska z rosyjskiego)

Towarzysz S unduęzańskij oczekiwał 
p rzybytku w roazfńie.^JJręcił się u s ta ­
wicznie w biurze między kolegam i, za­
sypując ich py taniam i:

— Chłopiec czy dziewczyna? W  tom 
sęk!... M arjo W asilewno, jeśli będzie 
dziewczyna, jak  ją  m am  nazwać?

— A nazw ij ją  sobie, jak  clicjsz! Co 
m nie to obchodzi? Z resztą w spraw ach 
pryw atnych  przyjm uję dopiero po zam ­
knięciu  urzędow ania.

  A jeśli bę lizie chłopiec? — upie­
ra! się Sunduczanskij.

— Przepraszam ... n ie m am  czasu.. 
P iln a  robota...

— Jeśli będzie chłopiec, __  w trącił
tow arzysz Otwerstwfjew , — nazw ij go 
na m oją pam iątkę Kola... I nie zaw racaj 
nam  głowy... M amy w ażniejsze spraw y 
do zała tw ien ia.

  No dobrze... a jeśli będą bliźnięta?
— Och, dajża nam  już rajz spokćj! 

Nazwij j 3. jak  ci się spodaba... moż*? 
Dawid i Goliat.

— Albo B rockhaus i Efron! Śliczne 
im iona, _  dorzuci! OtwerstW ijew, k tó ­
rego tr- ym ały się żarty.

W reszcie Sunduczanskij został szczę­
śliwym oic?m. Idąc rano do b iu ra  roz­

m yśla sobie:
— W ejdę, jekdyby nigdy nic... O sta­

tecznie kiedy zaczną się dopytywać, mo­
ż e 'im  coś opowiam.

Tak się też i stało. W chodzi dtj b iu ­
ra, jakby nigdy nic i s iada mfcy biurku .

—  A, S unduczanskij! — wola Otwier 
stw ijew , —  no i cóż, gotowe?

—  Gotowe, — odpowiada m iody ojciac 
rum ien iąc  się lekko.

—  No więc dalej, jazda!
— Oho, tak  prędko to nie idzie. P o ­

wiem w am  tylko tyle: chłopiec!
— Masz tobie! znowu w yjeżdża za 

swoim chłopcem! Ależ ja  pytam  o tabel­
kę! Gotowa? M usimy ją  dziś jeszcze o- 
desłać!

Sunduczanskij zasiad ł sm utny do p ra ­
cy nad ową tabelką. Ale na wychodnem  
ni a mógł już w ytrzym ać. Zaczepił Marję 
W asilowną:

— W stąpcie po drodtza do nas, zoba­
czyć chłopaka Całkiem do m nie podob­
ny. W aży dziewięć funtów!

— Cztery i pół k ilo  — pi-zerachowała 
m achinaln ie M arja W asilew na. — P izy i- 
dziecie dziś na zgrom adzenie? Mamy pil 
ne spraw y do omówienia.

— Słuchaj, O twerstw ijaw , w padnij ćb

nas na chwilę. Zobaczysz mego chłopa­
k a .. a i żona straszn ie  się uciaszy,

—  Niestety, m uszę uciekać, —  w es­
tchnął Otwerstw ijew , —  urządzam y zbiór 
kę na sam olot... nie m am  chwili czasu...

I Sunduczanski wrócił sam otny do do­
mu.

Minęło parę  tygodni. Chłopak rósł 
jak  na drożdżach, rozw ijał się doskonale, 
zaczynał już naw et gaworzyć.

Ale koledzy szczęśliwego ojca ani m y­
śleli o odw iedzeniu go w domu, — nie 
in teresow ali się zupełni 3 tam  „cudownem  
■dzieckiem11.

Nieszczęśliwy Sunduczanskij widział 
się wreszcie zm uszonym  uciec się do o- 
statecznego środka, przyszedł do b iu ra  
najp ierw szy i n a  czarnej tablicy w yw ie­
sił następująca obwieszczenie:

Brygada
dla zbadania dziecka 8u&duc*ańshlch 

rozpoczyna pracę dzisiaj 
w m ieszkaniu towarzysza Sunduczańskiego

O trzaciej, n a  w ychodnem  z biura, 
Baszm akow podchodzi do Sunduczańskie­
go i mówi szeptem

— Słuchaj, dziś stanowczo nie mogę 
przyjść. Mam wykład., żona mi choru­
ją... jestem  przepracowany..

— Szkoda gadania, — odpowiada zim 
nn S unduczanski i. — wszyscy jesteśm y 
.przepracowani ... może ja również... Ni?, 
mój kochany! W  obwieszczeniu w yraź­
ni? napisano: „obowiązani są zjawić się'*

Z norm alnem  opóźnieniem, tj. koło go­
dziny 7 w ieczorem  z jaw ia ją  eię zadysza­
ni członkowie brygady w  m ieszkaniu  S un  
duczańskiego.

— W ięcej punktualności by nie za ­
szkodziło, — zauw aża chłodno gospodarz. 
— No siadajcia. Zaraa zaczynam y.

W toczył do pokoju wózek, w którym  
spoczywał młody S unduczanskij z buzią 
szaroko o tw artą :

— No, m aci3 gol B adanie się zaczyna!
— A ja k  brzm i regu lam in? — spy ta ła  

S zakalskaja. — najp ierw  badanie, a 
potem  py tan ia?  Czy najp ierw  pytać?

—  Można staw iać py tan ia , —  odparł 
z ham ow aną radością 'ojciac.

— Zechce nam  spraw ozdaw ca w yja­
śnić, — zaczął wyuczonym  głosem Ot- 
w erstw ijew , — ja k  w yglądają kw alifika- 
tyw ne w spółczynniki tago osobnika?

— Czy dopuszczalne są uw agi co dc 
porządku obrad? — p rzerw ała m u S^a 
kalskaja.

—  Czy nie zauważono u dziecka u- 
by tku  w agi?   zagadnął n ieśm iało  Basz
m aków.

I badanie potoczyło się no rm ali.ą
drogą.

A szczęśliwy ojciec ledwo m ia l era* 
odpowiadać na py tan ia, którym i g i  za­
sypyw ano, .

- o—
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Na, a jak tam w
W  krainie Wilhelma Telia i Kalwina, 

serów szwajcarskich i czekolady Su­
char >  do niedawna było bardzo syn: 
paiycznie i pacyfistycznie. Jeszcze dwa 
lata temu fale i bałwany kryzysu rozbi­
j a j  się o pasmo skał turni, wirchów i 
hoteli. Jeszcze cudzoziemcy miewaSv 
gotówki zbędnej moc i spuszczały ją to 
tu, to tam, nie licząc się z groszem. Jesz­
cze w  ostatnich czasach do tej Genewy, 
zabrudzonej maśoweml zlotami dyplo- 
matołów 1 ich chederów prasowych na­
pływało z okazji tych zlotów dużo złota 
srebra i miedzi brzęczącej. Aie ostatme 
występy Hrabiny Narodów były już tak 
fzare, jałowe, tandetne, że i Genewa, 
jako stacja klimatyczna dia genialnych 
sehizofrenlków i tabetycznych żongle­
rów już się skończyła. P sy  z nudy wy 
łyby na widok jeszcze raz zjeżdżających 
się poliparahtyków i ich ż y d o w sk i 
prasowej liberii. Jako stolica Legji Na­
rodów Genewa już się skończyła. Prze 
czuwając atoli swój los smętny, zdecy­
dowała się zrobić odpływającym na za­
wsze chytrym  Odysseuszom kawał i to 
wcale nieprzyjemny. Najniespodziewa- 
sjiej w  św ietle w  tem archiburżujskie n, 
filisterskiem, sybaryckiem gnieździe nad- 
lcmańskiem, 9 listopada 1932 wybuchła 
nagle ostra rewolta rekrutów wojsko­
wych, w  której zabito 12 i"dzi a ,.resztę'* 
raniono. Widocznie więc były w pow;e- 
trzu zarazki po tych międzynarodow- 
cach, co wielkiemi rojowiskami tu kilka 
razy dorocznie zjeżdżały.

Nicolle
Przewodził rewolcie zdolny adwokat 

ale wyjątkowo zadziorny pyskacc. Leon 
Nicolle, otoczony zaledwo kilku żydow­
skimi adiutantami. 3-go częrwca 1933 
był proces, a sąd przysięgłych skazał 
genewskiego Winkolryda na. rok. Otóż 
kiedy w  październiku ubiegłego roku 
były normalne w ybory do Rady Kanto* 
nalnej J u d "  genewski Infekowany w i­
docznie przez zloty-se-mikrobów praso­
wych z całej kuli ziemskiej na „złość1* 
burżujom w ybrał „męczennika" mece­
nasa Nicoila, a  nadto na 7-miu członków 
Rady czterech m ardstów . Genewa zde­
maskowała swe czerwone oblicze.

Taksamo zresztą i Inne miasta fran­
cuskie, jak Lozanna i Vevey; w  Vevey- 
skiej radzie miejskiej wyszło na 63 socl 
zaledwie 37 burżujów. Można sobie wy 
obrazić, jaki to popłoch wywołało w ta­
kich filistrach, gr iszorobacb, ciułaczach, 
kamienicsnlkach 5 archihotelarzacb, ja­
kimi są ziomkowie Wilhelma Telia. Ni­
colle rządzący Genewą! Z letargu i snu 
na czekach 1 procentach przeszli odrazu

do czujnego aktyw) mu. Przestali sy­
piać popołudniu, już nie wdziewali pan­
tofli ani szlafmyc, lecz zaczęli uprawiać 
wszyscy „system Miil!era“ i zapisyw ić 
się do verajnów bonwych.

Równocześnie ze spadkiem klienteli 
hotelarskiej przyszedł spadek eksportu 
i upadek moralności kredytowej, niepła­
cenie weksli, niedotrzymywanie termi­
nów, deficyt w  bilansie handlowym 
(szczególnie z Niemcami), pustki w  ko­
lejach, kolejkach, funikulerkach. Upadał 
handel i przemysł, a trzym ały się tylko 
Y/arenhauzy z tandetą i lichotą, wszys* 
kie w rękach wybranego międzynarodu 
i trzym ała się nowi nieznana dotąd w 
Szwajcarii prasa radykalno-brukowa. 
szydząca i szczuiąca na autochtonów, 
cała omal w rękach wybranego między- 
narodu. A tu trzeba dodać, źe tak zw a­
nych żydów jest w Szwajcarii liczą rej 
4 miljony. olbrzymia cyfra, bo omal 
18 000 (osiemnaście tysięcy!). To też. 
gdy do tego przybyło jeszcze kilka no­
wych tysięcy i enrgranci z Niemiec, a 
wśród nich jeszcze tacy ..anarchiści i 
nihiliści" jak.- Toher, Wolff. Ludw.g 
(Cohn), Kiatzkin. Nucłum Goldman itp. 
alarm powstał olbrzymi. Dawniej to ś ę 
tolerowało w Zurichach i Bernach, jak 
się swoich Nicollów nie miało, a czyn­
sze za iogement turystów wpływały 
punktualnie nawet od bolszewików. Du­
żo się zarabiało, dużo oszczędzało, więc 
i dużo toleroy ab* Zresztą bogaci Ame­
rykanie i Ang1 cy z p ala«t-h ote lów  lu­
bili oglądać czasami ..żywych rewoki- 
cjonistów" l „prawdziwych te ro T S tó w "  
z  carskiej Rosji j groźnie kudłate tro v  
z Galicji. Teraz już nikt na ten gatunek 
nie był ciekaw 1 nie łasy. Właściwie łn 
ich już nigdzie na całei kuli ziemskiej 
znosić nie mogą: ..Zvdzl to jest taki 
wybrany naród którego wszędzie zad i 
żo“, A że od Niemiec hitlerowskich też 
szły barbarzyńskie w iatry na Szwajca­
rię, wiec takie antvsemickie wydawnic­
twa i drukł zaczęły tu w sz e d z ie  poją- 
wiać sie jak grzvbv no deszczu.

Podróżujący po Helwecji korespon­
dent krakowskiego sjonistycznego ..No­
wego Dziennika" p. Jakób Josefbe-g 
słusznie uskarża się na to w tych sło­
wach:

„Gdy spoglądamy na kioski gazet .twa 
jjderza pnedaw szystkien? n ieprzyjam nie 
w ielka liczba antysem ickich  pisem ek. Tu 
i ówdzie w idnieją  pisem ka, jak  „E isener 
B esen" ..E idgonosse" „S ch w jit/e r  B an- 
n a r“ itp. Także z francusk iej Szwajearj* 
nadchodzą p isem ka o analogicznej ten ­
dencji. R e p re e n tu ją  one różnorakie g ru ­
py i „fron ty" które m niej lub  więcej o- 
p ie ra ją  się n a  wzorach niem ieckich i i 
Niemiec czerpią m aterja ty  i „natchni i-

nla".
Głęboka zaduma ogarnia padrńżmag

żydr)wsk>eS0. który zapytu je siebie sa­
mego: Czy to p ism a które gdzieniegdzie 
np. w B rnie wywoływane są d >śó h a ła ­
śliwe. repre en tu ją  m asy narodu szw aj­
carskiego?"

S ałe koszule
Odpowiedzieć panu Jakóbowi musi­

my niestety źe tak. a nie inaczej. W 
Szwajcarii dzisiejszej „białe koszule" są 
już wszędzie, . frontów", to jest narodo­
wych organizacyj ofensywnych jesr 
przeszło 30, narazie maszerujących 'u 
zem. a!e gotowych do akcii czynnej „zu- 
satnmen". W  Zurichu. gdzie na 300.fX10 
ludności jest 7500 izraelitów, oprócz 
„Żelaznej Miotły ‘ adwokata Fische «t, 
wychodzą jeszcze dwa periodyki, do­
magające się wywłaszczenia i banicji 
Semitów swoich i napływowych. W  Ge­
newie, gdzie radc.i Nicolle wydaje swo­
je „Le Travaii“ oprócz dawnego, świet­
nego „Le Pilon" (Pregies) poety 1 pu­
blicysty Jerzego Oitramare, wychod/ą 
dwa pisma faszystowskie, wydawane 
przez Ligue pour le Peupłe et la pa 
trle". Faszystom z włoskiego k ^ o r iu  
Tessinskiego (Fascio Suizerro) przewo­
dzi Luigi Rrtssi: faszystom z Ffancuskk-j 
Szwajcarii Artur F^njallar. faszystom z 
kantonów niemieckich, pułkownik Son- 
derregge. Stare, sędziwe .Protokóły 
Mędrców Syionu" sprzedaia i tu i tam 
w trzech językach krajowych, ale w 
niemieckim najwięcej. I nie trzeba zabi­
jać, że niemieccy faszyści (Hitlerowcy 
do kwadratu), już dzisiaj nazywa/a sle- 
błe demonstracyjnie „Niemcami bez oj­
czyzny". są najlepiej zorganlzowam. 
zdyscyplinowani i skoordynowani 01- 
kąd z Londynu słynny A«gur (Polh- 
ków) dvszacy zemstą na Teutnnów. n-i 
ścił w  świat wysoce prawdopodobną 
bajdc o planie Niemiec hitlerowskich 
przejścia przez Szwaiearję i sforsowania 
niepodległości p ństwowej Helwetów 
odtąd rzad zaczął nieco mocniej kontro­
lować faszrstów -separatystów  niemiec­
kich. W  różnych radach kantomlnych i 
miejskich wielki a!artn i reiwach rmdme- 
Ś11 oczywiście radni 5 radcy żydowscy 
odniedawna okropni patrioci szwaicar 
scy, fanatycznie oddani Francji, nienawi­
dzący Niemców i w niemieckim iezykn 
słowem i drukPm plugawiący ojczyznę 
i rodaków Schillera 1 Telia Jak donie- 
dawna w Austrii, tak obecnie w Szwaj­
carii właśnie to plugawienie i szkalowa­
nie Niemiec psuje krew i do nasii dopro 
wadsa współrasówców szwajcarskich.

Godzina rozwodów
Jak się ten cały proces rasowego roz- 

fmdzei.*a rozwinie w przyszłości 1 roz­

wiąże, przewidzieć nietrudno, patrząc na 
niedolę Austrjl, która była starszą mo­
narchią. potężniejszą, miała ćyaastję, a 
iednak gdy przyszedł uwiąd sił n a g t^  
tycznych. w szvscv pcrozchoóizill się 1 
odeszli do swolcł nawet nie powiedzia­
wszy na pożegnanie: „Kuss tie Hapt gna- 
dige Frau!*1.-

Ody przyjdzie ta godzina separatyz- 
mów..., rozwodów... i rozchodzenia s!ę 
(swój do swego po swoje), doi? tych 
dwudziestukiiku tysięcy kapitalistów 
dziś oddanych niepodległości szwajcar­
skiej duszą i ciałem nie będzie do poza­
zdroszczenia.

Inna znewu rzecz, że ten pułkownik 
Sonderegge, chef i leader faszyzmu 
szwajcarskiego jest tym samym pułkow­
nikiem Sonderegge. b szefem sztabu ge­
neralnego. a obecnie współdyrekto- 
rem zakładów amunicyjnych „Erlicon" 
(RheinMeta!), wyrabiających głównie 
dla Niemie' dzAła automatj-czne se­
ryjne co ostrzeliwania samolotów. 
P raw ą ręką tak Sonderegge‘go. jak l 
drugiego dyrektora. Emila Buhrle, jest 
maior Leonhardt. który niedawno w y­
paplał (brazylijskiej prasie), że fundusz 
dyspozycyjny, którym on rozporządza ' 
alimentuie faszystowską prasę, zasilany 
jest głównie przez sledm;oorocentową 
nrowizię od należności za materia? w v  
ienny. zakupowany w zakładach FHlcon 
(Rhein Metali) przez Rzeszę niemiecką...

Po Austrii... Szwa'car|a
Tak to się dz;wnie plecie na tym 

Bożvm św;ecie Teraz jest Austria ;.a 
scenie... Po Austrjl zda je się przy idzie 
kolej na Szwatcarję... Jedno się kończy, 
drugie zaczyna jedno się kurczy, drug,e 
rośnie i pecznieie wT oczach, ale widn- 
syisko-dziwowlśkp aktualne prima clas 
sa, jak jeszcze nie bywało nigdv! nigdy!

ADOLF NOWACZYNSKI

Artret k̂ ]esl inwalidą,
ba (tci-jgliwoaci artrsc, czno.rajim aiicsnft 
jakn wynik przesypania organizm u kwa- 
esm moczowym, oraz powstałe no tem tle 
stany zapalnn powariują bóle znieksztat. 
ca ją  stawy, utriiflniajn, m chy, t^w K iuj^  
stopniową u tra tę  zdolności do pracy ł pro­
wadzą wraszpi# do kalectwa,

TUko zl '.is M agistra Wolskiego ..Ren 
m osa“ zaw ierające Rchin.Schen. niezmfęr* 
nia rzadką rośliną chińską dają  w kró t­
kim czasie "skutpp-oe wyniki w clsrpie- 
n ia rh  artretycznych. ra.im atycznych i bó­
lach isrM asii I stanow ią najracjonaln ie j­
sze leczenie

7 ?nła ze znak ochr „RFTTMOSA". 
Do nabyci!1 w aptekach, składach ap . 

•erznych. <frr,gerjacb lub w wytwórni: 
Magister W olski W a-srsw a. Żłntn 14 
Objaśmalące broszury wysyłam y b ezp i1 
nie- 8141
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SYGNET SIR RYSZARDA
Tłumaczyła z angielskiego Felicja Z ielińska

— 2auważy?aiu tol — rzekła księżna ponuro. — 
A co więcej, twoja oddana, wierna istota umie czytać 
i pisać!

— lak , ciociu, ale —-
•— I wobec tego pisze 1 czyta i Czyta, moja drogi 

twoje listy i moje listy i pisze do kogoś, kogo nazyw 
„drogim r.“.

— Ciociu! —• jękła Helena.
- r  Jest list w tej chwili odkryty w  altanie, pisany 

do „drogiego T.‘\
— Pewnie list miłosny.
— Hm! rzekła, księżna. — Tak 1 nie!
— Ciociu, chyba nie czytałaś tego?

Owszem, każde słowo.
— I co było w tym liście?
— Ciekawa jestem, kto jest ten „drogi T.“.
— Ciociu, pewnie jakiś wiejski parobek.

• Pewnie.... ale prawda Aniela wróciła z poto 
kiem łez.

— Aniela? Jakto, ciociu —-
rn- Posprzeczała się ze swóim miłym 1 z  matką 

i iiarasie przybyła do nas wypłnkać swój smutek.
— Ale miała -wyjść zamąż w przyszłym miesiącu' 

Co mogło się stać?
— Ach, droga, jutro wszystko sama ci opowie 

Wicehrabia Brocklehurst był z wizytą dziś rano —
— On! —■ zawołała Hefena nadwyraz oburzona.
— On sam! Bardzo zaciekawiony, dokąd pojecha­

łaś ! z kim
— Broklehurst? zawołała znowu Helena — 

Głupi nadęty worek przesadny dandvs.

— Czy ona jest i  Despardetn? — Zapytał i cał\ 
jakby zadrdżał. —• Możliwe — odpowiedziałam — a o 
nachmurzył się 1 zagryzł wargi. Widziałam go w ' 
strze — taki ponury, zbrodniczy miał wyraz. P o ,r 
w zacisznym kącie — oni mnie niewidzieli — ty  
wierna, oddana Betty powiedziała mu coś. co się cit 
‘yczyło, a czego nie mogłam dosłyszeć. „Rysz.. 
Gyfford" jedynie doszło moich uszu.

Ponownie Helena jęknęła, ale tym razem w  przt 
strachu.

— Cioclu„. o ciociu — to zdradliwe stworzenie 
Betty!

—■ A ten przesadny dandys zaklął 1 zaprzysiągł 
że teraz nadszedł czas działania.

— Działania, jakto ciociu, co to znaczy?
— Że nieszczęście w pobliżu. Ale my udaremnim- 

im robotę, ty  1 ja.
— Ale Betty fałszywa, zła istota! Skąd ona wie-
— Moje niewiniątko, widocznie, że ma te same oh 

serwacyjne zdolności, które ja posiadam-
==• Co więc — co mamy zrobić?
«=”  Musimy czekać i obserwować.

- -  Dobrze! — rzekła Helena — ale ta Betty! Ten 
waż. ta osa, ta wstrętna fałszywa kocica! Niewierny 
zdradliwy gad, spakuje ?araz raanatki 1 jutro sP 
wyniesie!

— Za nic — odpowiedziała księżna, zamyka ja - 
z trzaskiem tabakierkę. — Masz twarz i postać bogini 
" - ,rt wrób'a, a chytrość jagniątka.

— O doprawdy — rzekła Helena ! nntychmhiast 
ta się majestatyczna.

— Widzisz, Heleno, musimy użyć podstępu prze­
ciw chytrości, musimy korzystać z naszych oczu 
i uszu. m usim y odegrać newną rolę — ale ponid 
wszystko musimy trzymać się naszej Betty — ona je** 
przynętą .w naszei pułapce. A teraz dosyć r -  pocałuj

■ <in!e na dobranoc, nie zapomnij o modlitwie ! śttif 
łodko

— Najpierw ciociu wygładzę twe poduszki 1 wy- 
rostuję twój nocny czepek! A teraz dobranoc — Boże, 
y droga, mądra, przebiegła ciociu!

Uścisnęły się i ucałowały jedna drugą, a potem He* 
ena wzięła lichtarz 1 udała się do swego pokoju. Po­
soli zaczęła sję rozbierać, spoglądając to na kslężyć
i  na łóżko. Gdy wreszcie głowa jej dotknęła oodnszkt, 
en odleciał spłoszony myślami ł promieniami księżyca, 
tóre wprost na nią padały.

W stała więc po chwili, podniosła firanki, wychyliła 
ię przez okno i wchłaniała woń nocy. Patrzyła na 
gród pełen tajemniczości i srebrnego światła 1 na atra­

mentowe cienie rzucane przez nieruchome drzewa 
płoty. Gdy stała tak przejęta grozą głębokiego milcze­

nia, serce jej nagle zabiło 1 instynktownie zasłaniając 
iranke zatamowała oddech: wśród czarnych cieni coś 

się poruszyło.-.

ROZDZIAŁ XXIII.

Opowiada o nocy i o jasne) jutrzence.

W ysoka to była postać, którą zauważył Sir R y­
szard, a która przemykała sie wrśród cienistych iyw o- 

łotów i uciekała przed każda smugą księżycowego 
światła. Po cichu więc i ostrożnie Sir Ryszard ssećł 
iej śladami aż dotarli do ścieżki, do bramy która pro­
wadziła do Moaf House 1 do ogrodu a wreszcie do sie­
lankowej altany, w której na chwilę postać znikła 

i ukazała się znowu. P rzy blanku księżyca rozłożyła 
św!stek papieru, aby go odczytać. W ówczas Sir Ry- 
szard poznał czytającego i ukrywając się za drzewem 
widział, jak mężczyzna schował kartkę do kieszeni 

pospiesznie się oddalił.

(C, d, n.)
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Z ycie  P  o la k ó w  n a  D a le k  im  w se lio d z ie
N1 » apięta do najwyższego stopnia sy ­

tuacja polityczna na Dalekim Wschodz.e 
i dziś — choć może nie z takim silnym 
posmakiem aktualności i sensacji — 
wzbudza powszechne zainteresowanie J  
raz poraź zmusza do przysłuchiwania 
się odgłosom dochodzącym znajdalszyth 
krańców Azji. W  tych warunkach było­
by rzeczą naprawdę niewybaczalną za­
pominanie o tem, że ewentualne konflik­
ty  na Dalekim W schodzie stanowią i p >  
winny stanowić dla nas przedmiot za­
interesowania, pod pewnym względem 
znacznie mniej platoniczny i egzotycz­
ny, niż dla innych Europejczyków: w  
Mandżurji bowiem, k tóra jest główną 
osią wypadków  dalekowschodnich, — 
drugie miejsce pod względem liczebno­
ści zajmują wśród nleauioclitonów i nłe- 
Aziatów — Polacy (tuż po Rosjanach). 
Jakiś czas mówiło 1 pisało c Polonii 
mandżurskiej, dziś zapomina sie o n;ej 
zupełnie, choć przecie wc wrzystkiem. 
co się dzieje na Dalekim Wschodzie — 
Polacy — w  przygniatającej części oby­
watele państwa polskiego — biorą u- 
dzlał, bierny wprawdzie, tem niemniej 
żywy, — 1 na życiu ich, na warunkach 
bytu 1 pracy wypadki, jakie się toczyły 
i jeszcze się potoczą, odbijają się w stop­
niu bardzo silnym.

Z korespondencji poszczególnych o- 
Aób z pośród kolonii polskiej w Mandżu­
rii, głównie zaś w Charbinie (w tent 
mieście bowiem skupia się prawie całe 
życie polskie na Dalekim Wschodzie) — 
można wyciągnąć smutne i bolesne nie­
raz wnioski, że nietylko sytuacja gospo­
darcza, ale warunki normalnego życia 
codziennego pogarszają się coraz bar­
dziej. Japończycy, prowadząc planową 
kampanię celem opanowania Mandżurji 
w  sensie ekonomicznym, wyciskają z 
rynku gospodarczego nietylko produkty 
europejskie, ale i pracę Europejczyków. 
Wraz z innymi Europejczykami dotk'i- 
Wie cierpią 1 Polacy, — cierpią terń' 
więcej, że *w przeciwieństwie dc Angli­
ków, Francuzów- Niemców etc., k tórzy 
opierają się o swe gospodarcze bazy 
wypadowe lub żróćia pracy w  swych 
ciczyznach w  Európie. — Polacy char» 
bińscy wszystko, co mają ma.ią na miej­
scu i wszystko zawdzięczają sobie i swej 
pracy na terenie mandżurskim, nie po­
zostając w  żadnym prawie związku go­
spodarczym czy finansowym z krajem 
ojczystym.

Cechuje natomiast Polaków tych go­
rący patriotyzm, w yrażający się w for­
mach przestarzałych nieco, być może, 
—- ale bezkompromisowy, gotowy raczej 
na wyrzeczenie się szeregu korzyści na­
tury materialnej, niż na kompromis z su­
mieniem w  sprawach, gdy zagrożone 
iest poczucie godności narodowej. W 
dziejach europeizacji Mandżurji Polacy 
odegrali rolę bardzo wybitną: gdy-Rosja 
w  końcu XIX i początku XX wieku bu­
dowała tak głośną dziś w polityce ko-ej 
Wschodnio - Chińską, — nietylko pra­
cowało przy budowie szereg Polaków 
y  charakterze robotników, funkcjonar­
iuszy, urzędników, czy inżynierów, ale 
■wiele odpowiedzialnych, bardzo w yso­
kich stanowisk w administracji kolei ob­
sadzonych było przez Polaków.

W szyscy wyżej wymienieni stano­
wili zalążek późniejszej wielkiej kolonji 
Polskiej, — ich też staraniem stanął nie­
bawem w Charbinie kościół rzymsko- 
k: tolicki pod wezwaniem św. Stanisła- 
w i Szczepanowskiego, założone towa­
rzystw o „Gospoda Polska" i otw arta 
szkoła początkowo im. św. W incentego 
& Paulo.

Stan liczebny kolonji zwiększa się 
znacznie po wojnie rosyjsko-japońskiej, 
kiedy to osiada na stałe w Mandżurji
1 zakłada Ogniska rodzinne i  w arsztaty  
pracy wielka ilość Polaków, zdemobi­
lizowanych z armji rosyjskiej lub w raca­
jących z niewoli japońskiej. Po wybu­
chu wojny Rosji z Niemcami zjeżdża na 
Daleki Wschód duża liczba uciekinierów
2 terenu działań wojennych. T-wo „Go­
spoda Polska" wznosi swój własny 
gmach i otw iera drugą szkołę początko­
w ą: w roku zaś 1917 z inicjatywy pro­
boszcza charbińskiego, ks. W ładysław a 
Ostrowskiego w  gmachu obok kościoła

.o tw arte  zostaje gimnazjum polskie, je­

dyne w  Azji i jedno z trzech, znajdują­
cych się poza Europą (Chicago, Curitiha 
w  Paranie, Charbin), przyczem tylko 
charbińskie z tych trzech zostało przez 
Min. W. R. i O. P. niepodległego pań­
stw a polskiego uznane za równorzędne 
w  prawach z państwowemi szkołami 
średniemi w Polsce. M inisterstwo to też 
od szeregu lat zasila gimnazjum fundu­
szami i pomocami naukowemi, — do 
ostatnich zaś lat co roku absolwenci 
gimnazjum za własne fundusze. lub dzię­
ki pomocy rządu polskiego wyjeżdżali na 
wyższe studja do Polski. Ostatnio daje 

j się zauważyć tendencja do wstępowali a 
j do szkół wyższych na miejscu, a co za 

tem idzie — plany na stworzenie sob:e 
| odpowiedniego w arsztatu pracy na Da­

lekim Wschodzie.
Największą ilościowo była kolonii 

polska w  Mandżurii w latach 1918—1922, 
kiedy to na teren kolei Wsehodnio-Cłrń- 
skiej napłynęły m asy uchodźców z ob­
jętej pożarem wojny domowej Rosji 3 
oddziały wojsk polskich, działających m  
Syberji. Utworzono też w Charbinie na­
przód Konsulat Jeneratny Rzplitej na 
Mongolię i Syberję. a potem Delegację 
Rządu R. P na Chiny. W  r. 1928 dele­
gat rządu polskiego p. Karol Pindor do­
prowadził do Domyślnego rezultatu ro­
kowania o zawarcie traktatu polsko-

7
a j  okazji stu lec ia  n ieśm iorte lnej epo­

pei w arto  zajrzeć do b ib ljografji dzieł 
M ickiewicza, celem zorien tow ania się, 
gdzie, kiedy i w  jak  szybkiem  te m p ii 
przysw ojony został „P an  T adeusz11 w 
tłóm aczsniu  poszczególnym narodom .

I ra z a r  n a  w stępią stw ierdzam y rzecz 
ciekaw ą Oto już w roku 1836 pojaw iło 
się w L ipsku pierw sze tlóm aczenie pod 
ty tu łem : „H en  Thadd8u*, eder der 3a- 
jozd la  Lithaun. 131-;; Scblachtschltz 
Seaebichte ar.s den Jab ren 1811 nad 1812, 
Z ain teresow an ie jednak  ową „S ehlacht- 
schitz-G aschichte" w krótce osłabło i to 
n a  czas dłuższy. Dopiero bow iem  w roku  
1882 wychodzą, ~  rów nież w L ipsku  —  
dw a now e odrębne przekłady , jeden  p ió ra  
d r  A. W eissa, d rug i p ió ra  S. L ipinora. 
I n a  tem  w yczerpuje się n iem iecka bi- 
b ljog ra fja  „P an a  T adeusza '1.

* *
*

N ajw iększe stosunkow o, a trw a łe  z a ­
in teresow an ie do naszej epopei okazują 
Czechosłow acja, F ran cja , Angl.ja i Ro­
sja, — oczywiście R osja  przedw ojenna.

L i t e r c e

■ A r tu r  Com pton R ickett, au to r  dobn  
go podręcznika lite ra tu ry  angielsk iej, wy 
danego w  ro k u  1918, oraz szeregu szki­
ców i a rtyku łów , ogłosił w roku  1933 
książkę „ p a trzę  wstecz; w spom nien ia z

cia um ysłow ego A nglji w  tym  okrasie. 
W ybieram  parę  szczegółów.

R ickett odwiedzał n ie raz  S w inburne‘a 
w jego w ili pod Sosnam i (The Pines), 
U lubioną rozryw ką poety  było czytać w 
ogrodzie głośno D ickensa „swym  m elo­
dyjnym , śpiew nym  głosem ". Jeden  z s ą ­
siadów  u zna ł to za  zakłócanie s obi a spo­
ko ju  domowego t p rzysła ł służącego z 
prośbą, aby poeta  zan iechał sw ych da- 
k lam acyj.

W iliam  M orris by ł, jak  w iadom o, czło 
w iekiem  bardzo w szechstronnym  po­
eta, socjalistą , p ion ierem  sztuk i stosow a­
nej, dekora to rem  i k ie row nik iem  a r ty s ­
tycznym  d ru k a rn i. To też 'obracał się w 
różnych ko łach  i sferach . R ickett uw aża 
iż w arto  porów nać zdan ie  o M orrisie ja 
go przyjació ł z kół artystycznych  ze są* 
dem  przy jació ł z p a rtji.

„To w ielk i człowiek i p ierw siorzędny  
artysta'*, m ów ił S ir  W illiam  Richm ond. 
„Go za, szkoda, że w p lą ta ł się  w  to  całe

chińskiego, i nad gmachem „Gospody 
Polskiej" powiała flaga polska; w  murach 
zaś jej, na miejscu dawnej delegatury, 
ulokował się Generalny Konsulat R. P.

Pierw szym  konsulem gen. był p. 
Konstanty Symonolewicz, późniejszy 
konsul w Mińsku i autor cennej książki 
„Miraże mandżurskie", dziś współpraco­
wnik szeregu pism polskich i jeden z 
najznakomitszych znawców zagadnień 
Dalekiego Wschodu w Polsce. Wice-kon- 
sulem był p. Stanisław Baliński, w yb 't- 
ny poeta z grupy „Skamander" Po od­
wołaniu p. Symonolewicza konsulem zo­
stał p, Skowroński, potem p. James 
Douglas, którs1' odznaczył się niezwykłą 
energią w najcięższych chwilach d'a 
Charbina i kolonji polskiej (walki chiń- 
sko-japońskie, wielka powódź); dz ś 
Rzeczpospolitą Polską reprezentuje p. A. 
Kwiatkowski.

Istniało też w Charbinie niższe se­
minarium duchowne przy misji katolic­
kiej, którą kierowali ks. ks. Bernardyni 
z? Lwowa, o. o Piotrowski 1 W ilczyń­
ski. Prowadzą też w Charbinie zakład 
wychowawczy dla dziewcząt Siostry 
Urszulanki ze Lwowa. Periodyczne lub 
przelotnie działał i działa na terenie 
Charbina szereg tow arzystw  polskich, 
jako to; Polski Czerwony Krzyż, Polski 
Komitet Wojenny, Gmina Polska, Zwią-

Na przestrzeni od roku 1859 do 1907 
pojaw i się pięć prcekladów  .p a n a  T a­
deusza** n a  język rosy jsk i, a  trzy  n a  ję­
zyk b ia ło rusk i.

Na język czeski tićm aczy go w  r,)ku 
1872 J. Galla; —  następn ie  zaś w roku 
1882 E lisk a  K rasnohorska, k tó rs j p rze ­
k ład  po jaw ia się już w IV-tem  w ydan ia  
w roku  1925 (wyd. Czeskiej A kadem ii U- 
m iejętn.).

W e F rancji, po pierw szym  przekładzie 
u skuteczn ianym  przaz K azim ierza h r. 
Przeżdzieckiego (w ro k u  1876/77) a  w y­
danym  w znanej firm ie  w ydaw niczej E 
P lan  et Cie, tłóm aczy „ P a n a  Tadeusza* 
w jcoku 1899 W. G asztowtt, a  tóm aczenie 
to — copraw da w skrócie — wychodzi 
ponow ni s w rak  1929.

W  A nglji wreszcie p ierw szy przekład , 
k tórego au to rem  je st M aude A shurst 
B iggs, po jaw ia się dopiero w  roku  18*5
  k ilk a  następnych  zaś w la tach  1317,
1920 i 1329.

•  * •
Aie i inne narad y  n is  pozosta ją  w  

tyle.: W  okresie czasu przed w ybuchem

s dcja listyczne b łazeństw o". B elfort Bax 
był in n e g j zapatryw an ia : „To szlachetny 
dem okra ta, ty lko zawszą sobie m yślałem  
że się m arnu je , pośw ięcając ty le  ozasu 
tym  artystycznym  głupstewkom**.

S tykał się też R ickett bardzo często 
z Tom aszem  H ardym . Jak  wiadom o, w 
la tach  dziew ięćdziesiątych zeszłego w ie­
k u  pow isśc iop isarska twórczość H a r ’y*e- 

a  w ielk i pesym ista , 
zrażanego u jem n ą k ry ty k ą , d o tyka jącą  
raczej ducha mź arty stycznej strony  

sw ych prozaicznych dzieł, p rzsrzuc ił się 
do poezji, aby ogłosić jeszcze k ilk a  zbiór 
ków i 'ogromny niasceniczny d ra m a t o' 
w ojnach  napoleońskich  (w 19 ak tach  
i 130 scenach „D ynaści". Sędziwy lite ­
ra t  (który u m a rł w r. 1928, dochodząc do 
dziew ięćdziesiątki) n igdy  n ią  da ł się p rze­
konać, ża przejdzie do potom ności głów ­
n ie jako  pow ieśeiopisarz.

Jak  w iadom o, ja d n ą  z jego n a js ła w ­
niejszych powieści, jeżeli n ie  n a js ław ­
n ie jszą  je s t „T ess z ra d u  D‘U rbcrvil- 
le‘ćw “ , trag iczn ia kończące się dzieją u- 
w iedzionej dziew czyny w iejskiej H ardy 
zwierzył się k ilkak ro tn ie , że n a  postać 
T ess złożyły się rysy , zaobserw ow ana a  
k ilk u  kobiet. Zew nętrzny w ygląd za­
wdzięczała ona pew n?j kelnerce -z h e r­
b ac ia rn i w W eym outh, c h a ra k te r  dzie­
wczynie z  D orchester, a  k ilk a  szczegółów 
in n e j dziewczynio z  tego eameiro miasta, 1

zek Młodzieży Polskiej, S traż Marji, 
Koło Orjentalistćw etc. &tc Po roku 
1922 liczba Polaków w  Mandżurji po­
częła się zmniejszać: co najmożniejsi 
wyjechali do Polski, — niebawem zaś 
wróciło do kraju kilkaset rodzin tych 
Polaków, urzędników i funkcjonariuszy 
Kolei Wschodnio - Chińskiej, którzy w 
imię patriotyzmu nie chcieli przyjąć oby­
w atelstw a sov*eckiego ani chińskiego, 
co było od r. 1925 podstawowym w a­
runkiem możliwości pracy na kolei. Od 
lat kilku ..błogosławiona dawniej, nie­
malże „mlekiem 1 miodem płynąca", spo­
kojna ziemia mandżurska jest terenem 
ciągłych konfliktów politycznych i mi­
litarnych. Warunki życia stają się nie 
do zniesienia, szczególnie daje się ■we 
znaki mieszkańcom — między innymi i 
Polakom — bandytyzm, z którym  nie 
mogą sobie dać rady Japończycy. Toteż 
„Chunchuri" (bandyci mandżurscy") 
to istna plaga Charbina 1 okolic, odbie-* 
rająca wszelką pewność bezpieczeństwa 
życia i mienia. t

Pod względem ekonomicznym, jak 
się już powiedziało wyżej, stan Polaków 
staje się z dnia na dzień coraz bardziej 
opłakany; nie upadają jednak na ducha 
1 nie ustają w najważniejszej pracy: w y­
chowywania nowych pokoleń w duchu 1 
kulturze polskiej i kultywowaniu w  nieb 
miłości do dalekiej, a nadewszystko dro­
giej ojczyzny.

w ielkiej w ojny p o jaw ia ją  się tłójnaczonia 
„P ana T adeusza*1 n a  języki: chorw acki 
(1893), h iszpańsk i (1887), b u łg a rsk i (1901), 
łotaw ski (1898)( szwedzki (1898) i w łaąki 
(1871).

W e W łoszoch zresztą  w ychodzi w  r. 
1924 nowy przek ład , —  podobnie jak  i 
w Szwecji, gdzie w re k u  1.926 pojaw ia 
się przekład  „ P a n a  T adeusza" w  zbio­
rze arcydzie ł lite ra tu ry  Światowej.

** *
Dziwne koleją lo&u przechodzi „ p a n  

T adeusz" po w ojnie. I ta k  w  roku  1918 
tłóm aczy go n a  „esperanto** A. Grabow­
ski w W arszaw ie. W  ro k u  zaś  1921 —• 
rów nież w W arszaw ie — w ychodzi p rze­
k ład  „R an a  T adeusza" — po h o b ra jsk u ..

Pozatsm  m am y do zano tow an ia  je­
den przekład , w ydany  w  roku  1521 we 
F in lan d ii, —  oraz aż d w a p rzek łady  na 
Y alaitisa), oba w ydane w  ro k u  1924 w 
Kownie.

Że przy  w ydan iu  owego „ P o n a s  Ta- 
das" odgryw ały  rolę raczej względy polii 
tyczne, niż literack ie, — zbytecznem  by­
łoby dodaw ać.,. (X. r.)

(Jak wiadom o, było to rodzinne m iasto  
Hardy*3go. k tórego pw ieści m a ją  sta le 
za tlo h rabstw o  D orset z p rzy leg ł ościami 
czyli —  w edle s ta re j, ang losask ie j te r­
m inologii —  W essex. Nazwy są  pozm ie­
n iana i D orchester figu ru je  jako C aeter- 
bridge). W , T.

Wybitne osobistości Anglji 
przed mikrofonem

K onserw atyw na A nglja po długo 
trw ającej niechęci p rzyzw yczaiła  się 
do rad ja  o tyle, że naw et król w ygła­
sza swe m ow y przez m ikrofon. Kró­
lewski przyk ład  podziałał zachęcająco 
i na  inne wielkości londyńskie ze 
św iata  literackiego i politycznego. Z or­
ganizow ano specjalny cykl p rzem ó­
wień, w czasie k tó rego  radiosłuchacze 
będą mogli s łyszeć  głosy B ern a rd a  
Skaw a, H. G. W ellsa, W instona C h u r­
chilla, L loyd G e o rg ea  i innych.

Węgierskie eudyc|e szkolne 
w Czechosłowacji

R adio  czechosłow ackie, k tó re  n a­
daje bardzo  dużo audycyj dla m niej­
szości narodow ych zam ieszkałych w 
granicach Czechosłowacji, przystępuje 
obecnie do transm isji poranków  szkol­
nych w języku węgierskim. A udycje te  
będą przeznaczone dla szkół w ęgier 

sk ich . E . E,

„Eiiae Sdkif ad itscS iilz  - GesckicsLf

(p . t )
. . .a

99

e

L i e  w s p o M i ś s n l a

la t pięćdziesięciu** (I. Lvok B ack; Me- 
morios ol F lfty Years). M ożna tu  znaleźć
w ielką obfitość przyczynków  do c h a ra k ­
te ru  i twórczości w ybitnych postaci ży- kończyła się,
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ŚWIAT KOBIECY

F e |3eton  o  m o d zie  w iosen n ej
W szystkie większe 'domy mód w  sto- 

łlpy czuły się w  obowiązku urządzić już 
rewje mody wiosennej. Doprawdy, tru ­
dno myśleć o wiośnie, o wiosennych 
paltach 1 kostjumach, gdy na dworze 
taka straszna pogoda, deszcz, wiatr, 
brr... zimno się robi na samo jej wspom­
nienie i na samo jej wspomnienie każda 
pani otula się szczelniej w  zimowe pal­
to lub futro.

Może zresztą to i lepiej, że już tak 
wcześnie wiemy, co będzie modno na 
wiosnę. Pozwoli nam to się zorientować 
w  co mamy sic zaopatrzyć, co mamy 
przerobić z zeszłorocznej wlosennei 
garderoby, co dokupić, a co pozostawić 
bez zmian.

Naturalnie, każda praktyczna i osz­
czędna pani nie kupi nic takiego, o czem 
wie, że jest, owszem, urocze 1 śliczne, 
ale co może nosić tylko pani, mająca 
dość liczną kolekcję strojów. A więc

kwestja płaszcza: o ile pani kupiła so­
bie płaszcz w zeszłym roku, może pan! 
go z powodzeniem nosić, bez obawy 
narażenia się na miano niemodnej. Li- 
nja zasadnicza płaszczów jes ta sama. 
Ramiona w  dalszym ciągu szerokie, 
szerokie również klapy kołnierza, O ile 
pani ma zamiar kupić sobie płaszcz no­
wy, niech pani wybierze sobie raczej 
właśnie prosty, angielski, czy sportowy 
płaszcz, a nie fantazyjny, które są bar­
dzo lansowane w tym roku. Taki płaszcz 
fantazyjny opatrzy się bardzo prędko, 
a co najważniejsze, niebardzo jest od­
powiedni na płaszcz do „wszystkiego11, 
fi ł. do codziennego użytku.

Taksamo przedstawia się kwestja 
kostiumu. Najpraktyczniejszy i zawsze 
modny jest kostjum angielski. 
Żakieciki będziemy nosiły w  tym roku 
bardzo krótkie, lub też, w  Innych rodza­
jach dłuższe z paskiem. Naturalnie, jako

Plołeozkft Jzle
Nadchodząca w iosna nie przyniesie 

żadnych  zasadniczych zmian, an i re­
wolucyjnych nowości w  dziedzinie m o­
dy.

—  2  m ateriałów  przećew szystk iem  
— w ełny, miękki®, elastyczne, układa­
jące się w  ładne fałdy.

—  Suknie nieco dłuższe niż dotych­
czas. ściśle przylegające, akcentujące 
sm ukłą linję.

— Z kolorów najbardziej lansowa­
ne sąt piaskowy. iaSno-zielony, błękit 
ny  i  poziomkowy.

—  B ardzo  m odne sa  kom binacje 
dwóch kolorów, eo pozw ała osiągnąć 
oryginalne i m ile dla oka efekty. A 
więc piaskow y i ciemno * niebieski, 
popielaty z różowym , i —  odwieczna, 
a  zaw sze jednakow o w dzfęczna kom ­
binacja czarnego z białem.

—  R ękaw y rozszerzają  się dopiero 
począw szy od łokcia. P raw ie sta le  zro ­
bione są  z innego m ateria łu  niż suknia.

—  Sztucznie poszerzane ram iona 
należą już do przeszłości. D ziw aczna 
ta  m oda nie p rzeży ła  Jednego sezonu.

— Kapelusze nosić się będzie z czo­
ła. Najpopulam iejszem i będą zdaje się 
m iękkie toczki, z brzegiem  podwinię­
tym , ozdobione klipsam i lub piórami. 
W raca ją  znów  do łaski woalki ocienia­
jące czoło a  sięgające do nasady  no­
sa.

—  Rękawiczki g ra ją  dużą rolę w 
stro ju  eleganckiej kobiety. Obok zw y­
czajnych glace czy duńskich widzi się 
rękaw iczki z aksam itu, z koronek 

M atiszety p rzy  rękaw iczkach będą nie­
co krótsze.

O  m a * -

—  T orebki: na przedpołudnie z 
boxcalf lub skó ry  krokodylej, na wie­
czó r ze skóry  nntylopy, a do stro j­
nych toalet torebki z lam y lub % faille.

—  Klipsy, bransoletki i szaliki cie­
szą  się nadal wielką popularnością.

ostatnie nowości, pokażą się kostjiimy 
z pelerynkami, kostjumy z fantazyjny­
mi kołnierzami, ale z nimi ostrożnie: raz, 
że rzadko której pani,jest w nich napra­
wdę do „twarzy", a raczej do figury, 
a po drugie, — zarówno niepraktyczne, 
jak i prędko sprzykrzą się i opatrzą. 
W ełny na kostjumy w  paski, również 
modne są w  kolorze rezedowym, ciem­
noniebieskim i jasnogranatowym.

Bardzo miłą niespodziankę mamy 
w  dziedzinie bluzek. Są one robione z 
różnych jedwabi do prania w  paski, lub 
też (najmodniejsze) z białej piki. Po­
zwoli to każdej pani mieć kilka bluzek 
a przecież wiadomo, że nic tak nie od­
świeża kostjumu, jak świeża Jasna blu­
zeczka,

Tyle się już teraz pisze o nowej Hnjl 
kapeluszy, że już doprawdy nic nowego 
nie można chyba o nich powiedzieć. 
Chociaż, kto wie, czy tak bardzo przyj­
mą się owe kapelusze „zczoła" jak bar­
dzo są lansowane. Zdaje się, że dużo pań 
nie porzuci jeszcze w  nadchodzącym 
sezonie kapeluszy nasuwanych na jedno 
oko.

Do wiosennego płaszcza czy kostju­
mu najodpowiedniejszy będzie kapelusz 
z filcu; wprawdzie kapelusze wiosenne 
są z jedwabiu lub ze słomki, ale żywot 
ich Jest zwykle bardzo krótki.

Czarny płaszcz a du v ctin o , pasek i re­
wersy czerwona

P o r a d n i k  d l a  g
KLUSES LEKKIE,

Łyżkę m ąki, łyżkę foztopiohego m asła  
i trzy  łyżki śm ietany  tin ieszać 1 zagoto­
w ać rsirorn; d e  ostudzonego c iasta  Wbić 
dw a żółtka i dodaw ać froehę cukru ; z b ia ­
łek  Ubić p ianę 1 t?ż dom ieszać, poczem 
w rzucać n a  go tujący rosół m a łą  łyżeczką 
drobne kluseczki.

TaOT iO M ? DROŻDŻOWY 2

W yrobić drożdfow e ciasto s 1/4 kg. 
m ąki, 1/4 szk lanki letniego m leka, 1 dk. 
m ia łk iego  cukru  i dwóch żółtek, poczem 
odstaw ić na dw ie godziny w cieple m iej­
sce. Gdy podrośnie rozsm arow ać n a  dwa 
okrągła p łask ie plaóki. jeden  położyć na 
posm arow anej b ia łk iem  tortow nicy, nało ­
żyć n a  n im  m asę z 1 kg. suszonych ja ­
błek  zm ieszanych z 1/4 kg. rodzynkam i 
1 1 dk. cynam onem . Na. w ierzch położyć 
d rug i placek, posm arow ać cały to rt roz­
bitym  jajk iem , posypać grubym  cukrem  
i w staw ić do gorącego pieca na godzinę.

ZRAZY ANGIELSKIE

Kilo wołowiny zrazowej pokrajać  na 
cienki o p lastry , zbić m  ocno i posolić. Zro 
bić farsz z dwóch pieczonych cebul, nfne 
no roztartych , dwóch ta rtych  bulek, ja jka, 
soli, p ieprzu i dwóch łyżek m asła. Ułożyć 
w azy  w rond lu  w ysm arow anym  m asłem ,

p o p r jjk łą d a i  je  farszem , znów ułożyć zra­
zy. a n a  w ierzch farsz. Dusić najp ierw  n a  I 
ostrym  ogniu, w lać szklankę fran cu sk ie­
go w ina, a, gdy ono się zagotuje odstaw ić 
nu, wolny ogień Z razy m uszą być szczel­
n ie zakry te. T rzeba k illca rjtn te  rondlem  
potrząsać, by się nt» przypaliły . P o  trzech 
kw adransach  już są  gotowe.

RYŻ Z  OWOCAMI

1/2 kg ryżu  sparzyć go tu jącą  wodą, 
odlać, przeipłókać go dwa razy zim ną wo­
dą i gotow ać n a  m leku z cukrem  i cyna­
m onem . Oddzielnie ugotow ać z cukrem  
k ilk a  pokrajanych  na ćw iartk i jabłek, śli­
wek, gruszek, a  gdiy już m iękkie, wyj-ąć 
je  i położyć n a  sitku , by sok z n ich -o- 
ciekł, Rondel w ym yć zim ną wodą, obsy­
pać cukrem  1 włożyć do niego w arstw ę

o s p o s i
ostudzonego ryżu (do ryżu  dobrze jest 
p rzedtem  w lać k ieliszek lub dw a lik ierui, 
n a  to  w arstw ę owoców, znów ryż, n a  ryż 
owoce, nr, w ierzch koniecznie ryż; następ  
n ie  w ynieść do piw nicy. P o  k ilku  godzi­
nach  wyłożyć ostudzoną legum inę 7 /Jrm y  
n a  okrąg ły  półm isek.

SMAŻONE PIEROŻKI SERA
P rzyrządzić tw aróg z żółtkam i i eu 

krem , dosypać troszkę u ta rte j skórk i cy ­
trynow ej i uform ow ać 'okrągłe placuszki. 
Każdy placuszek m aczać w rozbitym  ja j­
ku, obsypać trochę b u łk ą  i sm ażyć na 
m aśle z obydwóch stro n ; następn ie  zdjąć 
je n a  półm isek i w staw ić n a  k ilk a  m in u t 
do piacyka. P odaje się do n ich  w sosjer­
ce u b itą  śm ietanę a cukrem

W elurowa suLniia -& pelerynką

P  raki

Na s tro jn ą  taę suknię, bez rękawów, 
'odpowiednią na wieczór, potrzeba 5 m tr  
m a te rja łu  szerokości 1 m tr.

Spódniczka sk łada  się z  dwócb części, 
n a  bask inę bierze się dw a razy  po 40 
cm. n a  S5 cm. szerokości, w ykrtiw u jic  
obie połjów ki w edług form y, it odpowie- 
dniem  zaokrągleniem .

Część d ru g a  spódniczki: w o lan t we­
dług form y, w ysokości <30 cm., dopaso­
w any  odpowiednio do bask inu .

S taniczek: 48 cm. m aterja łu , s®3Tj- 
kość 50 cm., przeciąć w  połowie długo­
ści. W ycięcie n a  dekolt 1 dość duże wy­
cięcie pod pacham i.

N a plecy ta  sam a wysokość, dekolt 
w iększy.

P e le ry n k a : 40 cm. m aterja łu , wyclę- 
ci>8 półokrągłe, w  środku  placów p rosta  
n itka .

Brzegi pelerynki m ożna obszyć riusz 
ką, aby się  ładn ie j u k ład a ła .

y ® z n e  r s t
Jak zlepić dziury w ścianie. D ziury 

po gwoździach, szpecące ogrom nie ścia­
ny, zalepia się w sposób następu jący :

P a rę  k a rte k  p ap ieru  gazetowego k ła ­
dzie się do wody n a  k ilk a  godzin, aż zu­
pełnie zm iękną. Z te j m asy robi się n a ­
stępnie m ałe kark i, k tóra w tykam y m oc­
no do dziur, a następnie rę k ą  w ygładza­
my. Gdy już zupełn ie w yschną, pow leka 
się je  w odną fa rb ą  w odpowiednio do­
b ranym  kolorze.

Czyszczenie Krawatek, Jedw abne k ra ­
w atki czarne lu b  ciem ne czyści się, n a ­
cierając je  szm atką  zam aczaną w sp iry ­
tusie lub  am onjaku .

Jasne i b ia łe  k raw atk i naciera się 
szm atką  zam aczaną w  benzynie, aż zu ­
pełnie przesiąkną. N astępnie nac ie ra  się 
je m iękką  szm atką zanu rzoną w mąoe 
kartoflanej.

Dla zmiękczenia grochu, fasoli ltp. 
dodaje się do wody, w k tó re j Jarzyna m a 
się gotow ać o d rjb in ę  sody (dwuw ęglan 
sodu] na końcu noża.

D odatek sody p jp ra w ia  też zn ak o m i­
cie kolor zielonych ja rzyn  (szpinak, k a ­
pusta), nada jąc  im  żywą, zieloną barw ę. 
Gotować je  jednak  wówczas trzeba w wo 
deie nlesolonej.

JAK ROZJAŚNIA KOLOR WŁOSÓW
Sposób n a  rozjaśn ien ie  włosów środ­

kam i n a tu ra lnem i, ziołoweml nie Jest u - 
d ąż liw y , an i ni a p rzedstaw ia szczegól­
nych  trudności. Myc w łosy co 10 dni m y­
d łem  rum lankow em , a plókać w odw arze 
ru m ia n k u  1 ezalwji w proporcji pół n a  
pół, o  ile  chcem y o trzym ać ko lor jasno­
złoty.

N atom iast Jeżeli chcem y osiągnąć ko­
lo r „tycjanow skl“, należy plókać w łosy w 
odw arze liści łop ianu . Garść suszonych 
liści n a  li t r  wody.

PRASOWANIE SUKIEN WEŁNIANYCH
Zgniecionych sukien  w jłn ian y ch  nie 

trzeba nigdy prasow ać, gdyż n ab ie ra ją
niepożądanego polyeku i m a te rja l k rusze­
je. Chcąc je  rozprostować, najlep ie j ros-

iy  i wsLazówLi
w iesić w  w ilgotnej piw nicy lub  n a  b a l. 
konie w dzień w ilgotny, albo gdy rosa 
pada, a rozp rostu ją  się zupełnie , Miejsca 
na jsiln ie j zagniecione, m ożna zwilżyć gąb­
ką, zm oczoną w czystej wodzie. Należy 
tylko suknie rozwiesić szeroko, swobodnie, 
n a  dwóch p rzynajm nie j hakach.

K ostjum  „ ta ille u r"  z p o p ie la te j p rąż k o ­
wanej wełny


